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_ Niemcy zapor 


Paryż, 10. 7. (PAT.). Ambasador niemiec- 
ki w Paryżu von Hoesch złożył wczoraj wizy- 
tę premjerowi Lavalowi, któremu wręczył od- 
pis noty, wysłanej dn. 3 lipca przez kanclerza 
Brneninga do rządu amerykańskiego z zape- 
wnieniem, że kredyty wojskowe Niemiec nie 
zostaną zwiększone w ciągu przyszłych 12 mie- 
sięcy oraz odpis odezwy, wystosowanej w dn. 
7 lipca do narodu niemieckiego przez prezy- 
denta Hindenburga. W obu tych dokumentach 
wyrażone są podziękowania pod adresem Ame- 
ryki, lecz niema mowy o Francji. è 

Niektóre pisma dzisiejsze zapytują, czy w 
ezasie nowej wizyty u premjera Lavala amba- 
sador niemiecki Hoesch lukę tę zapełnił i czy 
wyratił również w imieniu swego rządu po- 
dziękowanie Francji, za ofiary, które poniosła 
dla uratowania Niemiec od bankructwa. Dzien- 
nik „Echo de Paris" odpowiada na to pytanie 
przecząco. Była to zwyczajna kurtuazyjna wi- 
zyta i Niemcy przypuszczają, że krok ten był 
wystarcżający i że nie więcej Francji się nie 
należy, gdyż opinja niemiecka przypisuje ra- 
czej słabości Francji, niż jej dobrej woli ofia- 
rę, którą zgodziła się ponieść. 

Paryż, 10. 7. (PAT.). W związku z wczo- 
rajszą wizytą ambasadora von Hoescha u pre- 
mjera Lavala donoszą, iż zapowiedziana od 
Kilku tygodni wizyta kanclerza Brueninga i mi 
nistra Ourtiusa w Paryżu będzie miała miej- 
sce dopiero w końcu b. m. lub z początkiera 
sierpnia. Ambasador von Hoesch oświadczyć 
miał premjerowi Lavalowi, że ministrowie nie- 
ama o EE i O OC 


„Dar Pomorza” 
w Nowym Yorku 


= Nowy Jork, 10. 7. (PAT.). Przybył 
tu Z Wysp Bermudzkich „Dar Pomoz 
` rza“, Dzisiaj w piątek załoga „Daru 
Pomorza“ przyjęta zostanie przez tu- 
teiszą Polonje oraz przez burmistrza 
miasta na ratuszu. 


4 Dozneń bez Onery r 
Zamiast deficytowego teatru -— dom 
dla bezdomnych. 


Poznań, 10. 7. (PAT.). W dniu wczo: 
rajszym nastąpiła ostateczna decyzia 
w sprawie zamkniecia Opery w Pozna: 
niu.” Magistrat m. Poznania zaakcep- 


; již tował następującą uchwałę deputacji 


"teatralnej: 

., Operę w Poznaniu zawiesza sie z 
dniem 1 września bar. Gmach Teatru 

Wielkiego przeznacza sie na uczadza: 
nie koncertów filharmonijnych. Nadto 
uchwala sie, ażeby zaoszczedzona 
kwota 75.000 zł. z teatru na rok bieżaż 
cy zużyta została na budowę domu dla 
bezdomnych. Rada m. Poznania za: 
twierdziła uchwałe magistratu. 


Boc aś HeWarszawa 


(o) Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.). W związ- 
ku z akcją oszczędnościową Rządu pociąg nr. 
611 Warszawa — Hel kursować będzie jedynie 
w pierwszych i ostatnich dniach miesiąca. Tala 
kuracjuszy będzie mogłą zatem z niego korzy- 
stać, a jednocześnie dzięki skasowaniu pocia 
gu w środku miesiąca dokona się znacznych 
oszezędności. Przerwa w kursowaniu pociągu 
w lipeu trwać będzie od 14 do 25-go, a w sier- 
pniu od 5-go do 20-go. 


p 


Eramcji 


Dookoła wizyły ambasadora Hecescha u premj. Lavala 


mieccy będą wolni dopiero no 25 b. m. 
Komunikując tę wiadomość, niektóre pisma 

zaznaczają, że kanclerz Bruening i minister 

Curtius, którzy wstrzymali się od przybycia 


do Paryża w czasie rokowań franeusko-amer;- 
kańskich wołą jeszcze zaczekać na zakończe- 
nie rady ekspertów, która zbierze się dn. 17-go 
bież. miesiąca. 


baj kurze $rzędę... 


Niemcom molo EMOrafOorjuia 


Berlin ro 7. (PAT). Hr. Westarp wy- | świadczył, że tak Francja jak i Stany 
głosił wczoraj w Bremie przemówienie, | Zjedn. rozumieją, że zalecony układ fran 
poświęcone sprawom reparacyj, cusko - amerykański w sprawie zawie- 

Głównym celem niemieckiej polityki | szenia spłaty długów międzynarodo- 
któremu musi się wszystko podporząd.- wych obowiązuje od' dnia 1 bm. 
kować — oświadczył mówca — jest zu- 
pełne zniesienie reparacyj, W przy sze 
łym roku mogłoby zamiast rewizji od- 
szkodowań nastąpić dalsze odroczenie 
tych płatności. Niemcy jednak będą mu- 
siały raz wreszcie wyraźnie oświadczyć. 
Że nie chcą płacić reparacyj, bo spłacić 
ich nie mogą. Zdecydować się trzeba bę. 
dzie na ten krok mimo niebezpieczeń.- 
stwa, jakie on w sobie może zawierać, 
Moratorjum wchodzi w życie 

1 lipca 
Waszyngtoń To. 7. (PAT). Castle o. 


Telegram Hoovera do 
Skirdecmburóa 


Waszyngton 10, 7, (PAT) Prezydent 
Hoover wysłał do prezydenta Hinden- 
burga kablogram w którym wyraża na. 
dzieję. że wprowadzenie  moratorjum 
przyczyni się do odrodzenia wzajemnego 
zaufania i rozwoju pomyślności wszyst- 
kich narodów. 


Nie diusi miedzynarodowe a zbrojenia 
ody zubożcmia ludzłicości i 
Waszyngton, 10. 7. (PAT.). Podsekretarz | siejszych skomplikowanych stosunkach pomię- 
stanu Castle oświadczył w przemówieniu, na- | dzy narodami trudności gospodarcze jednego 
danem przez radjo, że długi międzyrządowe są | z nich muszą mieć dla innego skutki wielkiej 
tylko jedną z przeszkód powrotu do dobrobytu | wagi. Przy tej sposobności Castle raz jeszcze 
ludzkości. O wiele donioślejszą kwestją są | podkreślił, że prezydent Hoover nie propono- 
nieproduktywne wydatki na zbrojenia. wał bynajmniej rozważania jakiejkolwiek re- 
Zaczynamy rozumieć — mówił Castle — | wizji długów zagranicznych, co mogłoby zruj- 
że pomyślność nasza zależy od pomyślności | nować cały plan moratorjum. 
naszych sąsiadów, a nie od ich nędzy. W dzi- 


Wiochy faszustowskie domasają się 
zerwania z Watykanem 


Rzym, 10. 7. (PAT.). Reasumując swe wy- Rzym, 10. 7. (PAT.). Sekretarz partji fa- 
wody, prasa dzisiejsza domaga się natychmia- | szystowskiej wystosował do sekretarzy fede- 
stowego zerwania konkordatu z Watykanera, | ralnych następujący okólnik: W myśl rozkazu 
uważając, że jest to jedynem wyjściem z sytu- | szefa rządu i wodza faszyzmu wykluczona zo- 
acji, odpowiadającem godności narodowej. — | staje możność należenia jednocześnie do partji 
Konsekwencję i odpowiedzialność dzienniki fa. | faszystowskiej i do jakiejkolwiek organizacji, 
szystowskie zrzucają na Stolicę Apostolską. | zależnej od akcji katolickiej. 


w» =. 66 
„Bsisarżańm' 
Ghəndi proścstufce mrzeciw śwałliome anSielskim 
Bombaj, 10. 7. (PAT), W dzienniku | komitet kongresowy uzna to za konieczne. 
„Young India" ogłosił Gandhi artykuł. 
oskarżaiący rząd o śwałcenie zawartego w 
Delhi paktu. Gandhi zaznacza, iż z różnych 
stron kraju otrzymuje liczne skargi na 
funkcjonowanie władz m ejskich, które 
wbrew posłanowiemiom paktu rozprasza- 
ją siłą zebrania ludności hinduskiej. W za- 
kończeniu Gandh: pisze: Musimy cierpli- 
wie wykonać nasze zobowiązania dopóki 


Newe zakłady przemysiowe bowsłają 
w porcie $dyńskiem 


' W Gdyni toczą się obecnie pertraktacje w portu przez Urząd Morski, następnie zaś przy- 
sprawie budowy wielkiej suszarti, sortowni i pa- | stąpi do budowy własnych pomieszczeń. 
xowni owoców. Suszarnie ta będzie pracowała W związku z tem przewidywany jest znaczny 
gitwnie na eksport. Uruchomiona ma być już | ezsport owoców suszonych z Gdyni do krajów 
w ciągu najbliższych 2 miesięcy. Narazie będzie | zamorskich. (E) 
się mieściła w budynku, udzielonym na terenie 


W dniu wczorajszym banda, złożona z 
30 rebeljantów napadła na wieś Tarawad. 
W eśniacy odparli rebeljantów, z których 
p poniosło śmierć, Dwóch odniosło rany 

i dostało się do niewoli. Mieszkańcy wsi 
zdobył również pewna liczbę bron: i in- 
nych przedm: iotów. Rebeljanci są jeszcze 
czynni w okręgu TPAR: 


miały podziękować |Puszynowe wyroby 


wykonane w Gdyni z najprzedniejszego 
polskiego surowca, największy wybór 
wprost po cenach fabrycznych poleca 
P. Trześniak w Gyni narożnik ulicy 
Podiazdowej i Starówićjskiej. o s 


komisja miedzymini- 


sterialna 
pepate sprawę fundusz 
drogowego 


(o) Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.). Wozoraj 
premjer Prystor przyjął delegację Związku 
Właścicieli Autobusów i doróżek samochodo- 


wych w sprawie funduszu drogowego. Dele- 
gacja przedstawiła premjerowi swoje postula 
ty, które premjer obiecał rozpatrzyć. W tej 
sprawie będzie powołana komisja międzymini: 
sterjalna, składająca się z przedstawicieli min. 
skarbu, robót publ., spr. wewn. i komunikacji 


Coimięcie obniżek riac robí- 
miczuuch w Bralym sio ksi 


Fabryki pracują mormalnie 
(o) Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.). Wezorej 
donosiliśmy o strajku robtników włókienni- 
czych w Białymstoku. Przedwczoraj wieczorem 
odbyła się konferencja z udziałem przedstawi- 
cieli władz administracyjnych, na której przeć 
stawiciele przemysłowców oświadczyli, że za- 
przestaną akcji obniżenia płac. Wezora, 
wszystkie fabryki pracowały już normalnie. 


200 budynków w zsliszczach 
Qibrzymi pożar wsi 

Tarnopol, 10. 7. (PAT.). Wezoraj o godz. 
11-tej we wsi Zarwanica powiatu Podhajce wy- 
buchł pożar, który strawił 63 gospodarstwa, 
niszeząc około 200 budynków gospodarskich 
Szkody obliczają na blisko pół miljona zł. — 
Przyczyną pożaru było prawdopodobnie nie- 
ostrożne obchodzenie się z ogniem 


erat 


Jadowifa uczia wescima 

Katowice, 10. 7. (PAT.). Podczas uezty 
weselnej u leśniczego Stanisława Droma w Dę 
bowej po spożyciu potraw mięsnych zachoro- 
wało 50 osób. Wezwany na miejsce wypadku 
lekarz ustalił, że uczestnicy uczty objawiają 
zatrucie z powodu spożycia potraw mięsnych. 
Próbki potraw mięsnych przewieziono do Kra- 
kowa celem zbadania. 


Katastrofa samochośsdu słraża 
KOŻACECH 

Grodno 10 7. (PAT) Wczoraj wieczorem 
samochód ochótniczej straży pożarnej z Groa 
na. zdążający do pożaru w Łunnem wpadł w 
odległości 11 km. przed Grodnem na zakręcie 
szosy do rowu, wyuwacając się do góry kola- 
mi i przygniatając jednego strażaka Kolczyń: 
skiego, który poniósł śmierć. 15 innych stra: 
żaków doznało obrażeń Dwóch z pośród ran: 
nych walczy ze śmiercią. Powodem wypadku 
było zepsucie się motoru w samochodzie. — 
Szofera aresztowano. 


wańłykam w irosce © Kościół 
ma Litwie 

Wilno, 10. 7. (PAT.). Jedna z gazet kowień: 
skich zamieszcza wiadomość, iż do Kowna ma 
przybyć specjalna delegacja z Watykanu z gene- 
rałóm zakonu Jezuitów na czele. Celem delogac ji 
jest zaznajomienie się z położeniem Kościoła ka- 
tolickiego na Litwie, 


Dolar spada w Berlinie 


Berlin, 10. 7. (PAT). Wskutek bardzo 
optymistycznych nastrojów obniżył się 
wczoraj kurs dolara w wolnych obrotach 
z 4,1945 na 4,1932 mk. zbliżając się do 
notowań w'zędowych. 


"SOBOTA, DNIA 11 LIPCA 1931 R. 


Co kapra! I. Brygady chcial osiąśnąć 
W swej pracy na Pomorzu 


w dniu 4 lipca 1931 roku podaliśmy już sp rawozdanie, zapowiadając obszerne relacje z 


Ze zjazdu Legjonistów w Toruniu 
~ przemówienia P. Wojewody Lamota. 


Mieliśmy zamiar podać to przemówienie w streszczeniu ze względu na to, że mówca który wygłosi! swój referat na zjeździe Ko: 
iegów»Legjonistów, przemawiał tu nie jako wojewoda pomorski, co zastrzegł na wstępie przemówienia, lecz jako byly żołnierz Legjonów— 


do swych b. Kolegów. 


Wobec faktu jednak, że m pewnych pismach pojawiły sie relacje ze zjazdu Legjonistów, w których podano w niebywałej formie 


i przy zupełnie zniekszfałconej treści przemówienia zarówno: P. Wojewody Lamota, jak i P. Dowódcy Korpusu 


gen. Pasławskiego, 


wstrzymaliśmy się celowo z drukiem posiadanego dokładnego sprawozdania z tego referatu, naszego sprawozdawcy, oczekując na poz 
wrót z Warszawy P. Woj. Lamota, celem otrzymania doslownego tekstu wygłoszonego referatu, którego druk rozpoczynamy, poniżej. 


Nie wchodząc w ocenę pobudek i przyczyn, które kierowały sprawozdawcą zamieszczającym zniekształcone przemówienia 


obu 


najwyższych dostojników państwowych na Pomorzu, wygłoszone w koleżeńskim gronie, wyżrażamy zdziwienie i ubolewanie, że stało się 
to zarówno bez porozumienia z prezydjum Zjazdu, jakoteż bez upoważnienia — o ile nam wiadomo — zainteresowanych mówców. 


. Proszę Kolegów! uk 

` Przedmiotem dzisiejszej pogawędki 
nie będzie sprawozdanie wojewody po- 
morskiego, bowiem bez zezwolenia 
swych władz przełożonych przed prywat- 
nym zespołem ludzi nawet tak bardzo 
czcigodnym, jakim jest Związek I egjo- 
nistów, nie mógłbym, jako wojewoda, 
sprawozdania składać, ponadto zaś za- 
kres działania wojewody jest tak wielo- 
stronny i tylu dziedzin życia dotyka, że 
gdy mój sąsiad, p. wojewoda warszaw- 
ski zechciał sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności opublikować objęło to sprawoz- 
danie pokaźny tom druku, 

Chcę natomiast mówić tutaj jako czło- 
nek pewnego obozu ideowego, chcę 
wskazać i podkreślić, co człowiek z tego 
zespołu musiał uważać w swojej pracy 
na tym terenie za najistotniejsze i naj- 
ważniejsze, 

Nie bez intencji mówię tutaj jako 
kapral Legjonów, jako jeden z wielu z 
tej szarej masy legjonowej, która równą 
cenę krwi płaciła, w imię wspólnych ce- 
lów i we wspolnym żołnierskim trudzie. 

(Muszę przyznać, że choć mam siebie 
taogół za dobrega katolika, w sprawach 
legjonowych mam raczej protestanckie 
umysłu nastawienie i nie żywię żadnego 
specjalnego nabożeństwa do Świętych 
pańskich w obawie, aby mi święci owi 
samego P., Boga nie zasłonili, 


Zródia siig obozu Legjono- 
wego 


Kto przystępuje do tak ciężkiej i od- 
powiedzialnej pracy jaką jest rząd, nie- 
tylko interesów ale i umysłów i serc ludz 
kich, musi sam z sobą rozwiązać kilka 
pytań i zagadnień. 

Pierwszem będzie poznanie istoty, 
wartości i naturalnych źródeł siły tego 
obozu ideowego, z ramienia którego pra- 
gnie działać i celom którego chce służyć. 

Kto tego nie dopełni osiągnąć może 
nawet chwilowe znaczne rezultaty, ale 
ieśli nie będą one oparte na naturalnych 
źródłach siły danej grupy ideowej. prę- 
dzej czy później pójdą na marne, dadzą 
tem dotkliwszą przegraną i stratę. 

Może nauczyciel zaimponować i na- 
wet osięgnąć pewien efekt siłą swej pię- 
ści, może żołnierz odnieść sukces swą 
wymową, moż» kapłan zaimponować swą 
sprawnością fizyczną może adwokat wv- 
grać jedną sprawę dzieki żołnierskiej 
szybkiej decvzji i determinacji — ale ża. 
den z tych zawodów nie może gruntować 
swej pracy na owych — danym grupom 
mało właściwych — walorach, 

Trzeba mieć odwagę i hart ducha, 
aby wytrwać na własnej własnemu obo- 
zowi właściwe: drodze. choćby nawet fa- 
twe sukcesy kucifvy umysł i serce, bo- 
wiem w każdej walce nie o łatwy i tani 
sukces chodzi. ale o ostateczne Sprawy 
zwyciestwo. 

Cóż stanowi istote Obozu Legjono- 
wego i jakie sa właściwe dla tego obozu 
drogi dziatania? 

Czy siłę jego stanowiła liczba? 

Wiemy wszyscy dobrze że tak nie bv. 
o. Były przecież formacje polskie licz- 
niejsze. materjalnie lepiej zaopatrzone. 
a nie brakło tam również prawych pa- 
frjotów, szczerze Polsce pragnącvch słu. 
żyć. A przecież poszłv one w rozsvpkę, 
przestały ważyć na losach i dziejach 
Polski, zaś 

OBÓZ LEGJONOWY PO 
DAWNEMU ISTNIEJE I W SŁUŻ. 
BIE TRWA. 


Bowiem nie liczba siłe naszą Stano. 
wiłą, ale właśnie mocne ducha napięcie 
i świadomość celów i dążeń. 

Stąd wniosek, iż ktoby zwycięstwa 
dei tego obozu szukał w nowiększaniu 


Redakcja. 


bez wyboru liczby zwolenników, choćby | przeczy tradycjom legjionowym, jest im 


odniósł chwilowe sukcesy, błądzić bę- 
dzie! = 

Gdyż nie jest to naszemu obozowi 
właściwa droga, a łatwy i tani sukces w 
ten sposób osiągnięty, przegraną z cza- 
sem płacić wypadnie. 3 

Cóż więcej było właściwe temu obo. 
zowi Legjonowemu? 

Oto każdy z nas po fyzebyciu pierw- 
szej rekruckiej frycówki równie był ce- 
niony pod względem ideowym, nikomu 
u nas nie przychodziło do głowy doszu- 
kiwać się u towarzysza większej lub 
mniejszej prawomyślności. a wartość 
żołnierza i człowieka oceniana była tyl- 
ko wedle stopnia wysiłku i osiągniętych 
rezultatów. 

Stąd wniosek drugi: ktokolwiek owe 
szperanie w kierunku zważenia i zmie- 
rzenia stopnia cudzej prawomyślności 
do życia w naszym Obozie wprowadza, 


duchem i sercem obcy, wprowadza do 
naszego zespołu elementy złe i czynniki 
rozkładu. 


Wreszcie trzecia była właściwość na- 
szego ówczesnego życia i trudu, 


Może dlatego, że mundur legjonowy 
żadnych pożytków osobistych żadnych 
honorów ani dostojeństw nie dawał, 


Każdy kto do nas przychodził, kto sta- 
wał w szeregu czy to było po walkach 
nad Nidą, czy dopiero po Jastkowie, czy 
nawet aż nad Styrem, — każdy ze szcze. 
rem sercem, z wyciągnięta dłonia był 
równie chętnie witany, bo przecież przy- 
chodził służyć Polsce i bić się za Polskę. 

I do tej chwili każdy z nas którzy 
w owe czasy do służby stawali, chętnie 
widzi w swych szeregach wczorajszego 
jeszcze przeciwnika i cieszy się, że nowy 
przybył Sprawie pracownik, 


Wszyscy ma zagrożony froni 
Apel pisma híre było w opozycji 


„Głos Narodu”, organ Chrz. Dem., zna- 
ny dotychczas ze swoich napastl'wych wy- 
stąpień od pewnego czasu zdradza otrzeź- 
wienie. W ostatnim artykule nr. 189 p. t. 
„Przetrzymać, przeczekać, przepłynąć" czy 
tamy m. in.: 

„Polska wraz z wszystkiemi państwami 
także epidemj: (kryzysu gospodarczego) tej 
ulega. Sięga do ostatnich rezerw, broni s'ę, 
podejmując najcięższe skreślenia cyfr bud- 
żetowych, nie chcąc dopuścić do załamania 
się, wyczekuje chwil., gdy podjęta ogólna 
sanacja i u nas także wniesie poprawę. 

Nie czas teraz na wzajemne porachunki 
na wygodną czasem krytykę zdaleka. Na 
zagrożonym froncie gospodarczym POWIN 
NI SIĘ ZNALEŹĆ WSZYSCY, śdyż przeła- 
manie tego frontu nie kończy się na niem, 
przynieść musi następstwa, których nawet 
zacietrzewieni partyjnicy sobie nie życzą, 
a które by mogły być ciosem dla państwa. 
Idźmy za wskazaniem Paderewskiego, wy- 
powiedzianem w wywiadzie dziennikar- 


skm, ogłoszonym w czasie uroczystości 
Wilsonowskiej". 

„Wiemy — kończy się artykuł — że jest 
źle; pracujmy, by było lepiej, STARAJMY 
SIĘ ZWALCZAĆ SZERZĄCY SIĘ DEFE- 
TYZM, starajmy się jak najusilniej, w spo- 
koju przetrwać ten c'ężki okres, strzeźmy 
spokoju wewnętrznego. starajmy się uni- 
kać wszystkiego, coby ten spokój wewnę- 
trzny naruszyć mogło”. 

Wywody powyższe pisma, które hołdo- 
wało do niedawna jeszcze daleko idącej za- 
eickłości opozycyjnej, zasługują na uzna- 
nie, Jest to słuszne i obywatelskie stano- 
wisko. aby na zagrożonym froncie gospo- 
darczym znaleźli się wszyscy i pracowali 
i starali się zwalczać szerzący się deietyzm. 
Tem więcej te wskazania i przypominanie 
o nich są na czasie, gdyż są tacy z partyjni- 
ków, którzy wolą żerować ' mącić dzisiej- 
sze położenie a na zwrócenie uwagi na ko- 
nieczność i potrzebę zgody wewnętrznej 
zasłaniają się frazesem partyjnym. 


Bolszewiciea śospodarka kona 
Strajlci włoskcie szerzą się bez przerwy — Przeds ębiorsiwa 
mie mają piemięczy — Nawet aframeniu mie można kupić 


Organ rosyjskich socjalnych demokratów 
„Nociałisticzeskij Wjestnik*, wychodzący w 
Berlinie otrzymuje od ezłonków partji socjal- 
no demokratycznej, przebywających nielegai- 
nie w Rosji sowieckiej szczegółowe wiadomo- 
ści o życiu tamtejszej ludności. W wspomnia- 
nem piśmie zamieszczane są częstó listy, ilu- 
strujące dosadnie stosunki i życie polityczne 
w tem państwie. 

W jednym z ostatnich numerów „Socialist. 
Wjestn.* moskiewski korespondent objaśnia, 
dlaczego tak rzadko pisze: „W Europie jest to 
dla was zabawką usiąść do stołu i napisać list, 
U nas to jest o wiele inaczej. Papier można 
„nabyć tylko w przedsiębiorstwie albo kupić 
ra poczcie jeden jedyny arkusz a zarazem 
kopertę z marką pocztową. Atramentu drogą 
legalną wogóle kupić nie można i chcąc pisać, 
musimy sobie atrament sami zrobić. Atra- 
ment robi się w ten sposób, że rozłupujemy 
ołówek chemiczny i rozpuszczamy w wdozie, — 
Aby uzyskać taki materjał do pisania trzeba 
koniecznie usunąć się w zacisze i być samym. 
Ale i to bardzo trudno, bowiem sąsiad w mie- 
szkaniu, czy też kolega w urzędzie są na stra- 
ży”. 

Dalej korespondent oznajmia, że w ostatnim 
czasie władze sowieckie zdecydowały się nie 


stosować wobec inżynierów represalij i dać im 
możność pracy. 

Wiadomo już dobrze — pisze korespondent 
— że wielu zasądzonym fachowcom powierza 
się zazwyczaj kierownictwo wielkich, nowo- 
wybudowanych, ale źle urządzonych przedsię- 
biorstw, które w dodatku źle prosperują z tem 
zastrzeżeniem, że wyrok sądowy zostanie w zu- 
pełności zniesiony, jeżeli uda się im doprowa- 
dzić fabrykę do takiego stanu, aby mogła od- 
powiednio prosperować. Inżynierowie ci, 
cheąc wywiązać się z zadania prowadzą sza- 
loną nagankę na robotników. Opowiadają, że 
inżynier Świcyn, który swego czasu skazany 
został na 10 lat więzienia i który dziś jest 
faktycznym dyrektorem technicznym nowej 
fabryki w Kerezy, zaprowadził tam taki re- 
żim, że tylko z trudem udaje się utrzymać ro- 
botników w karbach dyscypliny, uniemożliwia. 
jąc im jakikolwiek opór. s 

Ostrze działania państwowej policji polity- 
cznej (GPU) skierowano obecnie przeciwko 
byłym właścicielom domów, małym kup- 
com i t.d. ` 

Według doniesień korespondenta w wielu 
przedsiębiorstwach tempo pracy się osłabia i 
praktykowane są pewnego rodzaju „strajki 
włoskie” t. z. jawny sabotaż przy pracy. 


Jakże dalekim ideologji legjonowej. 
jakże - obcym i odrażającym dla nas ty- 
pem jest człowiek, który zaledwie wczo- 
raj ochrzczon chrztem Św. sanacyjnym. 
już dzisiaj niepokoi się o czyjąś tam pra- 
womyślność, przestrzega przed przyję- 
ciem do szeregów jakiegoś tam do nie- 
dawna „przebrzydłego endeka“, radby, 
sam tylko zostać w pobliżu wielkiego 
ołtarza. » 
Mopitowamie idcoweso obozu 

prorządRoweśo 

Na tle tego, co powiedziałem, nie 
zdziwi zapewne teraz Kolegów przypo- 
mnienie, iż gdy trzy lata temu przyszed. 
łem na ten teren, rozpocząłem pracę nie 
od walki z przeciwnikami, sale przede- 
wszystkiem od oczyszczenia i zmonto. 
wania własnego obozu ideówego. 

Bywały momenty, iż poprostu zaka- 
zywałem podległej mi administracji $liż- 
szego współdziałania z temi lub owem 
grupami politycznemi które uzurpując 
sobie prawo reprezentowania ideologji 
prorządowej, życiem swem, taktyką swo- 
ja i poglądami swemi częstokroć jaskra- 
wo przeczyły istotnym rządu zamierze- 
niom, dezorjentując do reszty i tak bez- 
przykładnie bałamuconą tutaj opinię pu- 
bliczną. 

Niejeden tak zwany, nowego stempla, 
prorządowiec, który zaczynał swą karje- 
rę polityczną od denuncjacji i donosów 
szybko i z bardzo kwaśną miną opusz- 
czał mój gabinet, aby nigdy tam nie 
wrócić.  * A 

Wiem, że nieraz tego rodzaju taktyka. 
wywołała i zdziwienie i rozgoryczenie 
nawet u osób szczerze i ideowo z Rzą- 
dem współpracujących, ale obecnie po 
upływie trzech łat, ze spokojem oddaję 
te sprawy pod sąd Kolegów. 

Kierownictwo polityczne obozu pro- 
rządowego na Pomorzu czy to we wła. 
dzach wojewódzkich, czy w powiatach. 
objęli ludzie, których się wstydzić nie 
potrzebujemy, Na współpracy z Rządem 
nie robią oni ani karjery, ani nie znajdu- 
ją osobistych pożytków, — to też pomi- 
mo nie sprzyjających warunków gospo. 
darczych, pomimo „ ułatwionej agitacji 
stronnictw opozycyjnych, 

OBÓZ PRORZĄDOWY NA POMO- 
RZU NIETYLKO NIE COFA SIĘ, 
NIE KURCZY SWEGO STANU PO- 
SIADANIA, ALE NAWET W TE 
ZŁEJ I CIĘŻKIEJ CHWILI IDZIE 
NAPRZÓD I ROZRASTA SIĘ 


Bowiem sięgnął do źródeł swej praw- 
dziwej siły i oparł się na szczerze i ucz- 
ciwie pojętych tradycjach legjonowych. 

Proszę Kolegów! Niejednemu z Pa- 
nów to, co tutaj mówię wyda się być 
może bardzo teoretycznem rzeczy uUję.- 
ciem, a przecież pragnę Panów zapewnić 
że z tych właśnie ogólnych ideowych za- 
łożeń wychodząc, ze zrozumienia celów 
i istoty ideologji obozu łegjonowego, — 
brałem i biorę wskazania do praktyczne- 
go na terenie działania. 

Gdy zmienia się Rząd w Warszawie, 
gdy władzę ująć ma p. prof. Bartel, „puł- 
kownicy”, „generałowie“ czy też inna 
jakaś wedle nomenklatury opozycyjnej t. 
zw. „Sanacji” odmiana, reporter „Słowa 
Pomorskiego" widząc, iż jadę do War. 
szawy. przekonany jest Święcie iż woje- 
woda Lamot wyjeżdża oto na tajną kon. 
ferencję dla obmyślenia taktyki chytrych 
i podstępnych działań politycznych. A 
korespondent „Pielgrzyma' to nawet pe- 
wnie myśli, że zwołana jest konferencja 
wyższej sanacyjnej loży masońskiej! 

Tymczasem wojdwoda, proszę Pa- 
nów, jedzie poprostu, ażeby wytargować 
i wyprosić w tych ciężkich czasach ja- 
kieś nowe kredyty dla Pomorza i najczę- 
ściej żadnych konferencji nie przeprowa- 
dza. ani też taką czy inną  konstelacją 
rządową w Warszawie głowy sobie nie 
zaprząta, 

Dlaczego Komendant tych czy innych 
ludzi do steru rządów powołuje, jakie 
oni mają specjalne misje i działania do 
spełnienia, to jest ich a nie moja głowa, 
ale co trzeba czynić na terenie dla osiąg- 
nięcia ostatecznych celów naszego wspó! 
nego obozu ideowego, to znów ja muszę 


| wiedżieć bez pytania i powinienem nawet 


lepiej wiedzieć, niż oni w Warszawie. 
A takie ustalenie drogi i postępowa. 
nia daje. proszę Panów, nie tu lub ów. 
dzie podsłuchana plotka polityczna lub 
od niechcenia rzucone zdanie tego czy 
innego, chwilowo będącego przy władzy, 
człowieka, ale właśnie i jedynie głębokie © 
i sumienne wczucie się w cele i zadanie 
wspólnej ideologii. (d. e n.) 
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„„Marka światowej sławy” 
znana od lat 40. 


Dla zdrowia dzieci ! 
. «rzez powagi lekarskie zalecany. 


HAYA „PUDER, 
APMSEPYSCZNY 

N 1 MYDŁO HYGIENICZNE 
( OPN daciemowiąti dziec 


. . ża sę zę 2) 
Tysiące podziękowań! mssómitsnii 
Distego żądsó należy wszędzio tylko PUDRU HAYA 
Do nzbycia we wszystkich aptekach I drogueryach, ` 
| ammm > Główny sklat wysyłkowy: samena 
S. HAY, aptekarz, sów 
Kazimierzowska Ji. =. Kołłątaja 1%» 
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budować będziemy 
domy drewniane 
W związku z wysuniętym przez p. premjera 


Prystora projektem budowania domów dre- 


wnianych, skoro nie stać nas na murowane, 
dowiadujemy się, że zapadła decyzja, aby w 
tym -roku wybudowano w Warszawie, Łodzi 
i Dąbrowie Górniczej 2.000 mieszkań jedno- 
izbowych drewnianych. Akcją budowy do- 
mów drewnianych w wymienionych miastach 
zajmą się lókalne komitety rozbudowy. Odpo- 
wiednie kredyty na te cele będą niezwłocznie 
wyasygnowanńe z chwilą opracowania przez 
komitety rozbudowy planu akcji i projektów 
budowlanych. 


Ponad stu wvższych 


urzędników 
zredukowano w stolicy 


Ostatnie redukcje personalnę w formie wy-. 


mówień dotknęły na terenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych ogółem 60 osób, z czego 
12-tu urzędników wyżazych w V-tym i VI-tym 
stopniu służbowym; na terenie ministerstwa 
spraw zagranicznych —— 30 osób, z czego 6-ciu 
urzędników w VlI-tym stopniu służbowym i 
w ministerstwie przemysłu i handlu — 11 osób, 
„z czego czterech urzędników w V-tym «st. 
służb. i jeden w VI-tym st. służb. 
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staini" Kieliszek wódki przy śpiewie 


„Gdy naród do boju“ 


Niesamowite „braterstwo nienawisci“ Księdza i wykięteso wójta 


Zaciekła, jakaś potworna nienawiść ogarnę- 
ła-naszą opozycję. Nie było dotąd dnia od 
wielu, wielu miesięcy, aby z łamów pism par- 
tyjnych socjaliłtyczno-endecko-piastowych nie 
wypełzały na Światło dzienne słowa pomsto- 
wań, złorzeczeń, słowa, któremi prawy oby- 


watel zawsze brzydzić się badzie. Słowa tru- | 


jące, sączące stale bez przerwy hasła niena- 
wiści, walki. 


Pisaliśmy niedawno o. manifestacyjnym |- 


zjeździe stronnictwa ludowego w Tarnowie 
pod wodzą Witosa. „Kapitalny“ był to zjazd, 
jeśli chodzi o jego zabarwienie. Sam pos. Wi- 
tos gromy rzucał na duchowieństwo i nauczy- 
cielstwo. Po nim przemawiał wyklęty przez 
arcybiskupa krakowskiego p. Putek, a po Put- 
ku inny mówca, jakby na ironję w sutannie 
kapłańskiej, ks. Panaś. 
„Piast“ w nr. 28 o tym niesamowitym zjeź- 
dzie krakowskim pisze m. in.: 
i SYMBOL... 

„Ks, Panas, nim. zaczął mówić, już był 
witany niemilknącemi oklaskami, . Chłopi da- 
rzyli go brawami, bo jest SYMBOLEM TEJ 
WIĘKSZEJ CZĘŚCI DUCHOWIEŃSTWA, 


KTÓRA IDZIE PRZECIW SANACJI.‘ 
A. dalej czytamy: 

„Ton wszystkich przemówień był niezwy- 
kle mocny i zdecydowany. Takim pozostał, 
gdy brał pod ostrze krytyki sanację, takim 
pozostał, gdy RĄBANO VERBA VERITATIS 
SANACYJN. DUCHOWIEŃSTWU. I NAU- 
CZYCIELSTWU, takim był, gdy wskazywaro 
na drogi ratunku.“ r 


Nie wystarczało widocznie sprawozdawcy 
piastowskiemu tego, co powyżej napisał o „Sa- 


| nacyjnem duchowieństwie, i „tej większej czę- 


ści duchowieństwa, która idzie przeciw sana- 
eji“. Nienawiść swoją posuwa dalej i dodaje: 
„Czyż dziwić się, że chłopi głosują jedno- 
myślnie nad rezolucjami, skierowanemi prze- 
ciwko sanacji, uważając ją za zło, czyż dzi- 
wić się, że chłopi wyrzekają się picia wódki, 
palenia tytoniu! Tylko cieszyć się z tego!“ 
PIEŚŃ BOJOWA. 
„Zjazd zakończono odśpiewaniem pieśni 
bojowej: „GDY NARÓD DO BOJU“, KTÓ- 


REJ AKTUALNOŚĆ WZMOGŁA SIĘ W NA- 
SZYCH CZASACH.“ 


Kapitał niemiecki żeruje na 
kryzysie świafowym 


Ostatnie wypadki w Niemczech: zasługują 
na szezególną uwagę. Fakt, że około tysiąca 
wielkich przedsiębiorstw niemieckich, repre- 
zentujących majątek w wysokości 20 'miljar- 
dów mk. zgłosiło gotowość utworzenia syndy- 
katu gwarancyjnego; mającego objąć solidar- 
nie porękę kredytów dla t. zw. Gold-Diskont- 
Banku w wysości 500 miljonów mk. — jak do- 
nosi berliński korespondent „Kurjera Warszaw 
skiego” mówi za siebie. Po ogłoszeniu morato- 
rjum staje się rzeczą jasną, że przemysł i fi- 
nanserja niemiecka nie mają w zupełności za- 
miaru dokonywać cudów celem płacenia repa- 
racyj. 

Akcja ta. ma podwójne oblicze polityczne 
według tego korespondenta: na zewnątrz zbu- 
dowana jest na zasadach kredytów długotex- 
minowych, chcąc w ten sposób ochronić Niem- 
cy przed ewentualnemi represjami zagranicy 


POCO CWE A E TTS ZF ET ZSEDEOR OO EEE 


Przytosź ludności w Polsce 
znacznie więlsszy niż w Niemczech 


Według danych zebranych przez Główny 
Urząd Statystyczny, przyrost naturalny ludno- 
ści w Polsce i w Niemczech w 4 kwartale 1930 


małżeństw zawarto 79.441, urodzeń żywych 
było 248.730, zgonów 126.887, przyrost natural- 


warto 156.493, urodzeń żywych było 262.479, 


Cug r 


Sekretarz finansów: Stanów ' Zjednoczonych 
A. P. p. Mellon podczas pobytu swego w Pa- 
ryżu spotkał się z bardzo wielką gościnnością. 
Niezależnie od różnie zasadniczych, jakie za- 
rysowały się między propozycją Prezydenta 
Hoovera, a troską Francji o bezpieczeństwo 
i nienaruszalność granic p. Mellon niewątpii- 
wie czuł się dobnze i był zadowolony. 

Między jedną konferencją a drugą, między 
kablogramem , szyfrowym do Waszyngtonu, 
a odpowiedzią nań, p. Mellon znaleść musiał 
czas na śniadanie lub na wieczorny obiad, wy- 
dany specjalnie z okazji jego pobytu w stolicy 
Francji. 

Jężdził zatem ua przyjęcia roztargntiony, a 
mózg jego pracuje nieprzerwanie, podezas gdy 
zącięte usta otwierają się raz po raz, by wy- 


cygarka. Owo cygarko tak przylega do fizjo- 
nomji p. Mellona, jak papieros do warg p. 
Brianda .(„Caporal bleu“), lub fajka do zę- 
bów p. Herriota. Mimo to nikomu dotąd nie 


stra z- cygarcm w ustach. Umie je zawsze 
+w porę dyskretnie usunąć, . s 
Nie można iego samego powiedzieć o genc- 


roku przedstawiał się następująco: 1) Polska: | 


puścić kłąb dymu z nieodstępnego maleńkiego: 


udało się sfotografować amerykańskiego minis, 


zgonów 173.815, przyrost naturalny ludności 
wyniósł zatem 88.864 osób. - 
Charakterystyczne są cyfry przyrostu na- 
turalnego ludności w obu tych krajach, zwłasz- 
cza jeśli się zważy, żę, ludność Polski w tym 
okresie wynosiła około 31 miljonów, ludność 


ny 121.843 osoby. 2) Niemcy: małżeństw za- | Niemiec zaś około 70 miljonów. 


lellig 


rale Dawesie twórcy pierwszego planu“, a 
obecnym: ambasadorze Stanów Zjednoczonych 
w Londynie. Jak niegdyś przed lufami arv- 
mat, tak obecnie przed obiektywem aparatu 
fotograficznego, gen. Dawes nie rozstaje się 
ze swą fajką. Roztargnienie Mellona jest po- 
wszechnie znane. W Waszyngtonie widziano 
go czasem, jak czekał w sali posiedzeń rady 


ministrów na posiedzenie, które odbyć się mia- 


ło dopiero nazajutrz. 4 
Na wszystkich bankietąch p. Mellon, ku roz- 


paczy gościnnych Francuzów, nic nie pił... Da- 


remhie kusiły go butelki na jlepszych szampa- 
nów i najwyszukańszych win „francuskich. 
Wszechpotężny minister finansów najbogat- 
szćdo państwa na świecie nić jest prohibicjo- 
nistą, ale jako minister republikański szanuje 
bill Volkstead'z, uchwalony głównie głosami 
jego stronnictwa. ch 

Gdy po raz pierwszy żaproszono p. Mellona 
na śniadanie, zdziwiono się niepomiernie, że 
nie tknęł niemal zupełnie potraw. Dowiedzia- 
no się jednak od niego samego, że w południe 
spożywa tylko dwa sandwieze i odtąd p. Mel- 
lon nie był zapraszany na śniadania. 
| Tak więc na wszystkie po kolci pokusy p. 


Minister skarbu amerykańskiego Arzuma się dzicinie 
bez szampana i fofalizaíora 


na wypadek pzwz:ych niepopularnyca tam wy- 
stapień niemieckich, nazyszykład w dziedzinie 
odszkodowań -= i wewnętrzno-politycznie — 
stwarza sobie wielki skartelizowany przedsię- 
borea niemiecki możliwie dogodne i uprzywi- 
lejowane warunki-i rabujac, z gestem patrjo- 
tycznym, który go nie nie kosztuje, zajmuje 
wobce społeczeństwa jeszcze silniejsze a na- 
wet decydujące stanowisko właściwego dyk- 
tatora. Bank Rzeszy, który ze swej stony do- 
bujać się będzie o kredyty, będzie miał w przy- 
szłości właściwie jedno główne zadanie, a mia- 
nowicie ochronę marki. Bank dyskontowy be- 
dzie natomiast bastjonem niemieckiego imper- 
jalizmu gospodarczego na "zewnątrz i hegemo- 
nji politycznej na wewnątrz. == 

Nie ulega wątpliwości, że już wkrótce na- 
stąpi rekonstrukcja gabinetu niemieckiego w 
myśl postulatów ciężkiego przemysłu i przemy- 
ślany enetgiczny aktywizm wewnętrzno-poli- 
tyezny, nie mający nie wspólnego z papiero- 
wym wrzaskiem opinji nacjonalistycznej. Tym- 
czasem czeka się na reakcję zagranicy, reakcję 
brzęczącą. Prezydent Luther wyjeżdża w tych 
dniach na wywiady do Londynu, Ameryka zaś, 
sądząc z cytowanych tu głosów prasy tamtej- 


szej, ma być rozentuzjazmowańa. O Francii 


nie mówi się jeszcze. Nastroje dzisiejsze w 
Niemczech znajdują swój wyraz w haśle „ko- 
niec reparacjom . 4 F 
Kryzys światowy może się, w ten sposób 
stać znakomitym interesem dla wielkiego kapi- 


aryża 


Mellon=okazał się niezwykle odporny. Znale- 
źli się jednąk w Paryżu tacy, którzy sądzili, 
że przecież zdołają czemś amerykańskiego mi- 
nistra- zainteresować. -Byli to handlarze anty- 
ków i obrazów. Zwykle robili z tym miljone- 
rem-ministrem doskonałe interesy. Oblegli 
więc i tym razem pałac ambasady, przyczem 
każdy przyniósł odrazu z sobą, co miał naj- 
bardziej interesującego. Tym razem jednak 
kupcy odeszli z kwaśnemi minami. Minister 
nie chciał nawct dopuścić przed swe oblicze. 

T jeszcze jedno: wyścigi, Właśnie w czasie 
pobytu p. Mellona w Paryżu rozgrywał się w 
Longchamps wyścig o wielką nagrodę Paryża, 
z obowiązkową obecnością Prczydenta Repu- 
bliki. Wiadomo było, że jeden z członków de- 
legicji amerykańskiej na konferencję z rzą- 
dem francuskim w sprawie moratorjum posta- 
wił dużą sumę na zwycięskiego konia, za któ- 
rego totalizator płacił 85 fr. za 10. Rozeszły 
się pogłoski, że to właśnie p. Mellon wygrał 
olbrzymią sumę. Tymczasem okazało się, źe 
minister odmówił sobie nawet przyjemności 
turfowych, a olbrzymią kwotę wygrał jego 


| najbliższy współpracownik. - 


Zn$ki+ 


Ks. Panaś, jak uzupełnia to sprawozdanie 
socjalistyczny „Robotnik“ tak zakończył swoje 
przemówienie: 

„Dziś złożyłem prezesowi przyrzeczenie: 
„PIJĘ OSTATNI KIELISZEK PRZED ZA- 
WALENIEM SIĘ SANACJI. Naśladujcież 
mnie w tem!“ 

Temu wszystkiemu przysłuchiwało się kilka 
tysięcy ludzi — jak twierdzi „Piast“ 

W tym samym numerze „Piasta“ znajdujc- 
my i inne wywody ks. Panasia na stronie 5-tej 
w artykule p. t. „Fachowi zjadacze chleba”. 
Atakuje w nim Małopolskie Towarzystwo Rol- 
nicze. Coś podobnego obserwowaliśmy przed 
kilku miesiącami na Pomorzu, gdzie zarówno 
endecja, jak i „Gazeta Grudziądzka”, w któ- 
rej poprzednio „zaszczytnie”* pracował ks. Pa- 
naś, ręka w rękę rozpoczęły atak na zasłu- 
żone w swej pracy Pomorskie Towarzystwo 
Rolnicze. 

„Koronkową” widać prowadzą robotę rozbi- 


jacką ci sami ludzie na Pomorzu, co obecnie 


w Małopolsce. Leez posłuchajmy samego ks. 
Panasia. Styl jego jest „wytworny“ i górno- 
lotny: 
„Skoro psu wolno szczekać nawet na Paua 
Boga, to tembardziej bebeckim agentom wol- 
no to czynić w stosunku do mnie.“ 


DEMAGOG. 


£ Jakże bezcenne są dalsze autora wyznania : 
„W łaskawości swej nazwali mnie dema 
gogiem. O nazwę tę zupełnie się nie obraża, 
bo tak jak pedagog oznacza wychowawcę i 
kierownika młodzieży, tak demagog, jeżeti 
ktoś uczył się greki i słowo to rozumie, ozna- 
cza wychowawcę i kierownika ludu, a temu 
właśnie celowi chętnie poświęcę swoje życie.“ 


Gdy przeczyta się te wszystkie bzdurstwa, 
i owacje „w „Piaście” i wygłoszone na zjeżdzie 
„sztandaru zielonego“ w Tarnowie, odnosi się 
wrażenie niesamowite. Z jakąś potworną ko- 
medją mamy tu do czynienia. Pos. Witos wc- 
spół z ks. Panasiem dzieli i porachunki odbywa 
z duchowieństwem sanacyjnem i niesanacyj- 
nem; ks. Panaś — według „Piasta“ — nu 
symbolizować „tę większą część duchowień- 
stwa, która idzie przeciw - sanacji“; wójt 2 
Choczni p. Putek ekskomunikowany przez ks. 
arcybiskupa krakowskiego rej wodzi nie mnie j- 
szy wśród ludu i chłopków... Wszyscy pii 
ostatni kieliszek wódki w brażerstwie niena- 
wiści przed zawaleniem się sanacji przy Śpie- 
wie pieśni bojowej „Gdy naród do boju”, któ- 
rej, jak „Piast“ orzeka — „aktualność wzimo- 
gła się w naszych czasach”. 

PONURA KOMEDJA. 


Czy ta potworna i niesamowita „parada 
tarnowska nie zakrawa na jakąś maskaradę, 
przypominającą bolszewickie huligaństwo. Czy 
ci, którzy przykładają do tego ręki, nie zdają 
sobie sprawy z przeraźliwej wymowy tego Wi- 
dowiska. Wyklęty Putek, ks. Panaś i Witos, 
głoszący walkę przeciw „sanacyjnemu dn- 
chowieństwu. i 

Z obojętnością i wzruszeniem ramion nic 
wolno na takie bezecne historje patrzeć, ani 
przemilczać. Mieliśmy już przecież działaczy - 
demagogów w rodzaju Okonia. Dziś tworzą 
się nowi à la Panaś i Wrycza. Przedstawiciele 
naszego duchowieństwa wraz z zdrową opinią 
narodu nie wątpimy, że corychłej zajmą się 
sumiennie i troskliwie tem, co działo się w Tar 
nowie i co dzieje się gdzieindziej. Bo niepo- 
czytalni czeiciele i apostołowie wałki jednych 
przeciw drugim tworzą jakieś chorobliwe ja- 
czejki w łonie społeczeństwo i łakną już krwa- 
wego przewrotu. (skł.) 


HAY E E OOOO EO REED) 


Gios niemiecki 
o Angliji i Polsce 


Stettiner Abendpost omawia cele wizyty 
floty angielskiej na Bałtykn. Zdaniem dzien- 
nika, Anglji chodzi o zdobycie punktu oparcia 
na morzu Bałtyckiem, które dawno przestało 
być „mare - clausum“. Anglikom chodzi o 
zdobycie sobie sympatji, na którą liczą ze 
strony Norwegji i Polski. W jakim stopniu 
zainteresowana jest Anglja polskim portera 
wojennym Gdynią — to okaże się dopiero po 
ukończeniu jego rozbudowy. W każdym razie 
należy stwierdzić, że nie leży w interesie An- 
glji, by Polska zniknęła z nad morza Batse- 
kiego. 


pł 


` Wspaniałe 


Niezwykłą sensację w życiu kulturalnem | 


Europy stanowi ostatnia wystawa w berliń 
skiej bibljotece państwowej. Dawno zapo- 
mniane dzieła, o których już zaginął słuch, 
pojawiły się nagle na powierzchni, w ośrod 
ku zainteresowania publicznego i złożyły 
się na ciekawą wystawę księgarską. 

Wystawa ta zgnomadziła ni mniej ni 
więcej — tylko książki, które kiedyś wcho- 
dziły w skład bibljoteki Napoleona i jego 
drugiej małżonki Marji Ludwiki. 

Mroki tajemnicy spowijają h.storję tych 
bezcennych skarbów księgarskich. Nic nie 
wiadomo o ich dziejach i losach. Nie wiado 
mo skąd wspaniałe te dzieła nagle pojawiły 


PERŁA BIBLIOTEKI NAPOLEONA 


Wspaniałe dzieło o bitwie pod Matengo, któ: 
re jest ozdobą wystawionej obecnie w Berlinie 
bibljoteki po Napoleonie I. Dzieło to, oprawio 
ne przez sławnego introligatora Bizonarda, — 
zdobia wielkie oryginalne akwarele. 


się na szerokiej widowni; niewiadomo, kto 
jest ich obecnym właścicielem. Jeden jedy 
ny człowiek mógłby uchylić zasłony i zdra 
dzić tajemnicę losów książek Napoleona, 
antykwarjusz Marcin Breslauer, który w i- 
mieniu n'eznaneśo właściciela. oddał cen- 
ne zbiory do dyspozycji bibljoteki berliń- 
skiej. 
BEZCENNE OKAZY. 

Cała bibljoteka, pełna tak bezcennych 
skarbów, o której do niedawna nikt mie wie 
dz'ał, obejmuje około 12 tysięcy tomów. Naj 


— SOBOTA, DNIA: 11. LIPCA 1931 R. > 


isiążki Napoleona 


zbiory kunsziu drukarskiego 


cenniejsze z nich, 426 tomów zgromadzono 
w salach wystawowych bibljoteki. 

I tak ujrzały światło dzienne kosztow- 
ności, których urokowi nie oprze się ża- 
den bibljofil, ani człow ek kulturalny. 

Nie wiadomo, co więcej podziwiać, czy 
kosztowne i wspaniałe oprawy, luksusowe, 
wytworne wydania, przepych wydawnictw, 
kunszt drukarsk. : ozdoby, czy też niezwy- 
kłą różnorodność dziedzin literackich, jakie 
bibljoteka Napoleona skupia. 

Tak więc posiada cenny zbiór także nie 
zwykłe znaczenie dla historj: i stanowi wa- 
żny klucz do zrozumienia psychiki Napole- 
ona i jego zainteresowań kulturalnych, Bibl- 
joteka jego zdradza nam bowiem, co wielki 
cesarz czytał, czem się interesował, 


CO CZYTAŁ NAPOLEON? Ę 


Sądząc po wystawionych dziełach, nie była 
Napoleonowi obcą Żadna dziedzina wiedzy 
ludzkiej. W bibljotece jego znajdujemy dzieła 
klasyków i filozofów, najcelniejsze dzieła lite- 
rackie wszystkich narodów kulturalnych, dzie- 
ła geograficzne i historyczne. 

Na uwagę zasługujć 27 misternych tomików, 
oprawionych w czerwoną skórę marokańską, 
a pochodzących z podręcznej bibljoteki podró- 
¿nej Napoleona; dalej trzytomowe dzieło o 
Egipcie, przyozdobione w orły cesarskie i bar- 
wne miedzioryty; dzieła Voltaire'a w wydaniu 
Kehlera, które na własny koszt wydrukować 
kazał Beaumarchais, autor „Wesela Figara". 


Biękńina k 


WO TE O O EE EE YN 


70 tomów tego wydania pochłonęły cały jego 
majątek. Olbrzymie to dzieło drukowane jest 
na papierze welinowym i bogato ilustrowane 
miedziorytami. W oprawie z zielonego aksa- 
mitu, suto przyozdobionego złotym haftem, 
znajduje się wiersz hołdowniczy prowincji 
Erfurt, drukowany na różowym jedwabiu, 
ujętym w srebrno - szare zamki. Dzieła bibljo- 
teki cesarskiej są przeważnie oprawione w 
czerwoną skórę marokańską, częściowo także 
w żółtą. Pozatęm posiadamy w bibljotece Na- 
poleona najcelniejsze dzieła ówczesnej sztuki 
drukarskiej i introligatorskiej. 

Wśród książek z bibljoteki Marji Ludwiki 
znajdują się dzieła Aleksandra Dumasa, E. T. 
A. Hoffmanna, Wiktora Hugo, Platora, Plu- 
tarcha, Schillera itd. s 


NAJLEPSZE DRUKI Ż OKRESU EMPIRE 
I RESTAURACJI. 


Wystawa w swym całokształcie jest zbiorem 
najlepszych druków i wydawnictw z czasów 
Empire i Restauracji a znaczenie naukowe i 
literackie zbiorów jest nieocenione. Jak dalece 
będzie możliwe wykorzystanie zbiorów ‘pod 
względem naukowym, zależeć będzie od ich 
dalszych losów. :Na razie nie o nich nie wia- 
domo, jak nić nie wiadomo o ich nagłem po- 
jawieniu się. : 

Jeżeli kiedykolwiek, to w tym wypadku 
istotnie można zastosować zdanie: „Habeauť 
sua fata libelli“. — „I książki mają swoje 
dziwne koleje losu“. 


Nowy zawóc 
Gospodynie, panie domu, mają słuszny pp- 

wód do triumfu — narazie. W toku rozprawy 

sądowej, wynikłej na tle sporu między głó- 
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wnym. lokatorem a sublokatorem w Wiednin, | „ie 
sąd orzekł, iż zajęcie gospodyni domu musi jp? 
być uważane za zawód. Zdaniem sądu nie Mf 
można ograniczać pojęcia zawodu tylko do | go 
tyeh zajęć, które przynoszą dochód. ASM U je 
Najlżejszy motor =f 
Najlżejszy z motorów, który dźwignie x łn- A 
twość dwóch ludzi, skonstruowała ztiana fiv- i» p 
ma angielska Westinghouse Ltd. Motor ten „b a 
waży tyłko 110 funtów ang., wytwarza 1000 $ js 


waitów, przy 4000 obrotów na minutę i po- 
siada siłę 2 PS. Zapas benzyny w baku może 
wystarczyć na 3 godziny pracy. Motor jest 
tak lekki, iż dwaj ludzie mogą go z łatwością 
udźwignąć i przenieść. Wyjęty z anta np. i 
ustawiony może służyć jako źródło energji dl:. 
dynamo, warsztatu etę. SERA 


Czy jesteś członkiem 
CE ©. P. P.? 


rew i krwią SI 


jedna chadzają droga 


a z 


lamieni 


Na wykwimninym florze wyścigowym w Ascof . 2) 08 


Na torze znanych na całym świecie z 
doborowej publiczności wyścigów w As- 
cot, zjawił się ostatnio między tyłem try 
bun i ogrodzeniem, wśród gęstych zaro- 
śli, biały domek. W tym, zewnętrznie 
sympatycznym budynku, „przechowuje“ 
policja angielska przyłapanych na torze 
wszelkiego rodzaju przestępców i zakłó- 
cających spokój, 

Po skończonych wyścigach, areszto- 
wanych odwożono zazwyczaj, -o szarej 
godzinie do aresztu w. Londynie, skąd 
nazajutrz zatrzymani wędrowali przed 
oblicze sędziego, 

TAJEMNICA TUNELU 


Często, nie czekając na samochód lub 
w wypadkach nadzwyczajnych policja 
przeprowadzała aresztowanych z toru do 
miasta. Ażeby jednak przestępstwo, czę- 


sto ślady krwi nosżące nie mieszało się 
z enótą, w której żyłach płynie jednak 
krew błękitna, policja wykorzystała słu. 
sznie, nieduży ciemny tunel, biegnący z 
toru pod ulicą ku stronie przeciwnej jez- 


| 


dni'i tamtędy przeprowadzała klijentelę. | 


Publiczność wkrótce jednak poszła śla- 
dem domyślnych policjantów i także 
zaczęła w godzinach tłoku ulicznego. — 
szukać przejścia z tunelu, który odtąd 
służył wszystkim. O tunelu nie byłoby 
mowy zapewfie, gdyby. nie przygoda pe- 
wnego policjanta, niepozbawiona komiz- 
mu, nie nadała pomysłowi gentlemań. 
skich policjantów wielkiego rozgłosu. 
PRZEPRASZAM CZY PAN NIE JEST 
. MOIM WIĘŹNIEM? 

W ciemnym tunelu było dość tłoczno 

Nic więc dziwnego, że policja zgubiła 


raz jednego ze swych aresztowanych — 
Zakłopotany funkcjonarjusz policji: = 
wpadł na. jakiegoś obywatela, który z 
wyglądu przypomniał mu  zgubionego 
złodzieja. RL 

— „Przepraszam -—— rzekł dla'pewno- 
ści bardzo uprzejmie sierżant policji g 
ale czy pan nie jest moim 
nym?“ 

— „Żałuję, ale nim nie jestem. Ja 
trudnię się wymiarem sprawiedliwości —. 
jestem prezesem sądu apelacyjnego. w 
Liverpoolu..." 4 

Nieszczęsny policjant, nie czekając 
na koniec zdania, salutował szarmanęko 


| sędziego i rozpłynął się jak kamfora, w 


ciemnem kurytarzu tunelu w poszukiwa- 
niu za swoim złodziejem. , (PAR) 


a aea. 


aresztowa. © Dk 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 


ATAK SĘPÓW 


Powieść z r. 1935. 


Wtedy pani Lautenbach zaniemówiła. Opu: 
ściła się na krzesło i patrzała na nich upiornym 
wzrokiem. Gralo w niej piekło uczuć; przera: 
żenie mieszało się ze zenitalną wściekłością bez: 
silnej wiedźmy i dziką, huraganową nienawiścią 
i pogardą dla tych i wszystkich Polaków, dla 
samego słowa Polak, dla tej ziemi, na której 
żyła, dla samego Boga za to. że stworzył takie 
plemię i pozwalał mu istnieć. 

Chwilami chrapliwe fragmenty dźwięków 
wydzierały się z jej krtani, na drżących zaślie 
nionych wargach wisiały klątwy i przekleństwa, 
a ze źrenic jej strzelały pioruny. 


Przyglądał się jej z ubocza kapitan, zrazu : 


nie wiedząc co począć ze swa osoba w tym po: 
koju. Wreszcie podszedł do  Niegrodzkiego 
i poczał pomagać mu nieśmiało przy układaniu 
papierów na stosy. Ale doktór pozbył się go. 
— Niech pan poskoczy po Grabe! 
Niebawem pod egidą Szawelskiego kilku 
„chłopów” i on sam poczęli przeszukiwać skru- 
pulatnie wszystkie ubikacie i katy pałacu. Trwa: 
ło to długo. Już Niegrodzki, z walizą, papierami 
wyładowaną u stóp, spoczywał ną poduszce sa= 
mochodu i medytował nad następstwami tego 
zabiegu ratunkowego w wielkiem stylu, a je- 
sczcze poszukiwania nie. dały wyniku. Czyżby 
p. Lautenbach był rozwiał się w nicość, uniesio: 
ny w obłoki przez Wotanów?... 
Nadszedł do pojazdu Piratek. 
— Niema go, psia krew — oznajmił. — Kas 


mień wpadł w wodę. Śnać rzeczywiście wyjeż ' 


chał. Baba nie kłamała. Rzy 
— Jest! — żachnął się doktór. -— Szyję na 
to daję. Czuję go w tych murach. ; 

Istotnie w kilka minut potem przybiegł roz- 
radowany młokos. 

— Momy go! — zawołał. Bestyjnik! Wie 
pan doktór, gdzie się schował? Buł w łóżku 
służącego pod betami, fajnie nakryty. Alem 
psiejuche wymacał! Ha, ha! ; 

Potwierdził to jeden z żandarmów, któremu 
doktór polecił ubrać pana Lautenbacha spiesz- 
nie i przyprowadzić do samochodu, jako areszz 
tanta. i 

/ W czasie rozmowy z. żandarmem kapitan 
Bi ią znikł jak kamfora bez pieprzu. . Odjes 
chał. > 

- Miłą niespodziankę zrobił doktorowi naczel- 
nik Szawelski, składając u jego stóp niedużą, 
dębową skrzynkę w żelazo okutą. 

— Znalazłem to i pęk kłuczów pod łóżkiem 
w pokoju służącego — mówił. Skrzynka ta zas 
wiera z pewnością najtajniejsze skrypty senaz 
tora. Uciekając, wpadł do kancelarji, zabrał tę 
skrzynkę, zabrał klucze i w opałach drapnął 
z tem do izby lokaja, który ukrył go w łóżku. 

Zabrali się zaraz do otwierania tej skrzyne 
ki, lecz wśród kluczów nie mogli dobrać klu- 
czyka do dwóch jej kłódek. Tymczasem roz: 
warły się frontowe podwoje pałacu. 

Ukazał się w palcie ciemnem i kapeluszu 
filcowym, dostojny, wygolony dżentelman z du: 
żym nosem, wystającym z bladej, posępnej ma: 
ski. Mimo wiek i pewną tuszę, pan senator nie 
postradał w postawie i ruchach pewnej specy= 
ficznej cechy niemieckiego oficera kawalerji. 

Gdy żandarm otworzył drzwiczki karocy 
i p. senator ujrzał Niegrodzkiego z dębową 
skrzynką na kolanach i walizką u stóp, łypnął 


okiem w jego twarz i ze źrenic jego trysnęły 
pioruny. Pobladł śmiertelnie. . GW aj 

Zawahał się przez moment, potem. ode: 
tchnął głęboko, wsunął się powoli do pojazdu 
i zajął czekające nań miejsce po prawicy dok: 
tora Niegrodzkiego. Przed nim usadowił -się 
szef żandarmerji. Jego ludzie wtulili się w sie* 
dzenie obok szofera, któremu doktór rzucił: « 
g — Do Torunia. ; 


IRAN 


Wojewoda Zdzisław Trawiński, piećdzies Aii 


sięcioletni, łysawy mężczyzna słusznego. :wzro7 
stu, odłożył słuchawkę telefonu tak stropiony, 
że przez chwilę sterczał nieruchomy jak słup 
na posadzce obszernego salońowego gabinetu. 
Musnął dłonią ciemię, chcąc bezwiednie pobu= 
dzić mózg do żywszej akcji, natarł mocno kark 
i wyszedł na korytarz. Udał się do ustronnego 
pokoju w gmachu województwa, w którym. od 
24 godzin dr. Niegrodzki pławił się w powodzi 
aresztem obłożonych papierów. 

3 Pan Trawiński, rodem z Kijowa, zaaklima: 
tyzował się przez lat kilka na Pomorzu, 
lecz nie upodobnił do swych nowych ziomków. 
Odbijał od nich wrodzonemi mu manierami, co 
w karjerze jego niemałą było dlań pomocą. 
A pieścił on w zanadrzu wysoko strzelające 
ambicje. 

Telefon nie przyniósł mu w istocie nic nies 
oczekiwanego. Zawezwano go z rady ministrów, 
aby jak najprędzej stawił się wraz z drem Nie, 
grodzkim przed jej obliczem w Warszawie. To 
musiało nastąpić. Skoro jednak nastąpiło, przes 
szył wojewodę lęk. Rozumiał bowiem, że za to“ 
na co się odważył pod wpływem Niegrodzkiego, 
może otrzymać dymisję, może poprostu wyles 
cieć z urzędu niby z procy. o 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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_ szczeniu tramwaju. - 


i go przejechał motocykli DZ 3626 7 letnią Ernę 


stwierdził u dziewczynki ranę na kolanie i 


: Kronika 
Kalendarzyk imprez gdańskich. 
(Kino Capitol: „Aschermittwoch" - 
, Kino UfasPalast: „Er und seine Schwester” 
Rathauslichtspiele: „Die Firma heiratet“. 
Kino U. T. „Die błonde Nachtigall“. 
Kino Passagetheater: „O alte Burschenherr< 


"Bchkcit'. 


w: 3 Kino Flamingo: „Der Gentlemann von Pa: 
e" „Der Schwur des Harry Adams“ 

Kino Gloria:Theater: „Er oder ich". 
Ruch towarzystw 


' 


= Baczność chóry, biorące udział w Zjeżs 


drie Okręgu Kaszubskiego Chóry, Okręgu 


gdańskiego, biorące udział w Zjeździe Okręgu 
Kaszubskiego, wyjeżdżają do Gdyni w nies 
dzielę 12 lipca.rano o godz. 8.13 z: głównego 
„dworca gdańskiego, lub. później z dworca sos 
pockiego. Cena jazdy w jedną stronę klasą 4 
1,20. Wzywa się chóry biorące udział w Zjeź: 
dzie do ścisłego zastosowania się do zarzą- 
dzeń. Zarządu Okr. Kaszubskiego względnie 
de przestrzegania programu. 

w imieniu Zarządu Okręgu VL Grims» 
mann, wiceprezes. ę 

—. Miesięczne zebranie Tow. b. Wojaków 
w Gdańsku odbędzie się w piątek, 10 bm. o 
godz. 19.30 w Domu Polskim. Punktualne 
przybycie wszystkich członków konieczne. — 
Zarząd. , 


Lekcie śpiewu odbywaja się 

Chóru Męskiego „Moniuszko“ w Gdańsku 
we wtorki o godz. 20:ej w gmachu Dyrekcji 
kolejowej. , S 

Tow Śpiewaczego „Cecylja* w Nowym- 
porcie we wtorki i czwartki o godz. 20 w 
własnej sali w byłych koszarach przy ulicy 
błindersinatrasse. 

wLatuł" gdańskiej w środy o godz. 20 w 
Domu Polskim. 

„Cecylji we Wrzeszczu w środy o- godz. 
20 w Domu Akademickim. | 

„kśtni* Oliwskiej w środy e godz. 0 w 
Ochronce Polskiej przy. Ludolfineste. 

Tow Spiewacze „Lira” —— Stary Szotland — 
w czwartki o godz. 20 w Ochronce Polskiej 


R Oruni przy Niederfeldstrasse. 


„klarmonji* w Sidlicach w czwartki o godz. 


80 w Ochronce Polskiej przy ulicy Kartuskiej. |: 


Domu Polskim. 
"Z madasia 


„Cecyljł* gdańskiej w piątki o godz. 20 w 


t` — Pod kołami samochodu. Na Długim 
Rynku przejechał samochód restauratora Otos 
na Lema, który runął na bruk i został poważ» 
'pie skaleczony w głowę. Li. przewieziono do 
lecznicy: miejskiej. 

zai Napad na dziewczynę. Na łące obok 
parku Hochnego w Oruni niezamężńa S. z. 
Oruni zaatakował jakiś pijany mężczyzna — 
który dobył z kieszeni nóż i groził dziewczy: 
nie zabiciem. Dziewczyna krzyczała z prze: 
rażenia i poczęła uciekać, ścigana przez na: 
pastnika. Ponieważ” napastnik nie dogonił 
dziewczyny, pozostawił ją. wreszcie w spokoju. 
Napadnięta zawiadomiła o napadzie policję. 


„Jeden z policjantów udał się na miejsce napa: 


du i wkrótce przychwycił napastnika, którym 
okazał się 22 letni robotnik P. z Oruni. — 
Sprawcę osadzono w areszcie policyjnym. 

= Kradzież kieszonkowa. Jadącemu w prze 
pełnionym tramwaju linji nr. 6 do Oruni ka: 
pitaliście A. z Gdańska skradziono zegarek z 
dewizką i portmonetkę z drobnemi pieniędze 
mi., Kradzież spostrzegł A. dopiero po opu: 


— Dziecko pod.kołami motocyklu. Na uli. 
cy Stadtgebiet naprzeciw kościoła katolickie: 


H., która zamierzała przebiec jezdnię. Lekarz 


żdarcie skóry. Winę za wypadek. ponosi 
dziecko, które nieostrożne przebiec chciało 
jezdnię w chwili, gdy ńa niej panował Ożys. 
wiony ruch. y ý 1 
= Zderzenie autobusu z motocyklem. "Na 
szosie w pobliżu Rueckford zderzył się auto: 
bus PM 52986 z motocyklem PM 53897, skute 
kiem czego motocyklista Mikley runął na zie: 
mię, doznając jednak na szczęście lekkich tyl- 
ko obrażeń. Poważniejszego uszkodzenia do: 
znały natomiast autobus i motocykli, które nie 
mogły już ruszyć własną siłą, 

,— Nieudałe włamanie. Jednej z "ostatnich i 
nocy zamierzało kilku włamywaczy dokonać ! 


"włamania do kasy Stoczni Gdańskiej. Zamiar l 


teñ nie udał się jednak. Policja kryminalna 
wszczęła dochodzenia . celem wyjaśnienia 
sprawy. ; i 

SĘ Z rynku pracy. W ubiegłym miesiącu 
obniżyła się liczba bezrobotnych na terenie 


+ 


Postulaty ludności polsk 


iej. 


Wspaniały wiec rrotesfuiący przeciw bojisoiowi i redulcciom pensji 


Apel do firm i imsitucucyj voiskich w Gdańsku — Sensacyime przemówiemie posia Łemdzionma 


„Związek Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego zwołał w środę wieczorem wielki 
wiec ludności polskiej w Gdańsku do sali 
„Kawiarni Derra", Wiec ten zmienił się 
w żywiołową ,maniłestację protestującą 
rzesz pracowniczych i urzędniczych w 
Gdańsku przeciwko trudnościom robionym 
im z różnych 'stron w sprawie uzyskania 
posad i zarobku na' życie. 

Marszałkował wiecowi i zagaił go kil- 
ku słowami powitania prezes Związku ko- 


lejarzy Z. Z. P. p. Konrad Sojecki. Na czo- 


ło wybijała się wielka mowa p. posła Len- 

dziona, obrazująca trudne położenie pol- 

skich rzesz pracowniczych i ujmująca żą- 

dania polskiej ludności. Przemówienie to 

było wysoce interesujące, to też przerywa- 

p mówcy od czasu do czasu burzą oklas- 
w. 


Pan poseł Lendzion, prezes Związku Z. 
Z. P., na wstępie stwierdził, że ludność pol- 
ska znalazła się w niezmiernie smutnem po- 
łożeniu, przechodząc z jednej strony nie- 
słychane trudności polityczne, a z drugiej 
ciężkie przesilenie materjalne, Wystarczy 
spojrzeć na działalność hitlerowców w osta- 
tnich miesiącach i na ich stanowisko wo- 
bec Polaków, aby zrozumieć przez jakie 
piekło ludność polska w Gdańsku musiała 
przechodzić. Hitlerowcy jednak mylą się 
jeżeli myślą, że uda im się Polaków zn- 
szczyć. 


POLACY NIE ZGINĄ! 


Na czwartek hitlerowcy zwołali wiec do 
Stoczni Gdańskiej wabiąc nawet robotni- 
ków, aby demonstrować przeciwko zatru- 
dnianiu Polaków obywateli gdańskich. Pol- 
scy posłowie do sejmu gdańskiego w inte- 
resie społeczeństwa polskiego robili i robią 


wielkie wysłki. 


Stosunki w porcie śdańskeim 


Ostatnie krwawe pobicie członka Z. Z. 
P. Wosika przez robotników centrowców i 
socja! stów pokazało znowu, jaki duch oży- 


'wia związki robotnicze niemiecko-gdań- 


skie, Stosunki w porcie gdańskim stały się 
wprost n.eznośnem . Charakterystyczną jest 
rzeczą, że właśnie we firmie polskiej „War- 
ta” pobito w porcie gdańsk m do krwi pol- 
skiego robotnika, Związek zawodowy cen- 
trowców nawet groził strejkiem i wymusił 
wydalenie pobitego Polaka z pracy. Rola 
centrowca posła Cierotzkiego w porcie wo- 
bec Polaków jest dostatecznie znana. Pol- 
skie przedsiębiorstwa w Gdańsku też nie 
są bez winy, ponieważ zam'ast zatrudniać 
przy pracy i na posadach swoich, zatrudnia- 
ją obcych. Nie będzie dobrze w Gdańsku 
nim się nie wydali z pracy za każdego wy- 
rzuconego Polaka 10-ciu niemców, w pol- 
skich przedsiębiorstwach. Tak tylko bę- 
dziemy się mogli w Gdańsku ostoić. Je- 
stem przekonany, że siedzą na tej sali 
przedstawiciele senatu gdańskiego, ale 
niech słyszą o krzywdzie, która się dz eje 
ze strony władz i żywiołu niemieckiego Po- 
lakom w Gdańsku. Władze gdańskie wy- 
daliły lub niedopuścity do pracy Polaków, 
w Instytucjach urzędowych gdańskich mo- 
żna z świecą szukać Polaka obywatelstwa 
gdańskiego. Posady i pracę oraz zarobki 
mają nieomal wyłącznie tylko niemcy, Na 
taką niesprawiedliwość, -która się wszę- 
dzie panoszy pod względem zarobków, po- 
sad ; pracy w Gdańsku tylko skutecznie 


można odpowiedzieć represjami, 
W jednej z domen senackich wdowa z 
pięciorgiem dzieci wykluczona * została z 


Pracy i mieszkania dlatego, że dzieci swe 


zgłosiła do szkoły polskiej. Wdowa -ta już 
coprawda uzyskała ze stromy polskiej po- 
sadę i zarobek ale na takie rzeczy tylko 
odpowiadać trzeba “represjami, Wszyscy 
pracownicy czy to Kolei, czy też Poczty, 
czy Rady Portu, pow.nni stanąć ramię przy 
ramieniu w obronie tych którzy są upośle- 
dzani przez niemców, 


Protesi przeciwico redualscjom 
8 proc. 


--- -Masy pracujące i urzędnicze: zaniepoko- 
iła wysoce redukcja poborów 0 8%. Rząd 
polski niestety zgodził się na to, że gdań- 
szczanie Polacy urzędnicy Kolei. i Poczty 
mają płacić podatek taki. Nawet nieetato- 
wym . emerytom ma być.wycofane 8%. 
Dlaczego senat gdański nie opodatkował 
wyższych urzędników, z których naprzy- 
kład jeden pobiera 20.000 -guldenów mie- 
sięcznie. Tych raczej opodatkować trzeba. 
Odrzucamy podatek 8%. Rząd polski nie 
powinien był się zgodzić na to, bo urzędni- 
cy i pracown.cy w instytucjach polskich 
muszą składać na swoją późniejszą emery- 
turę część swych poborów, nie tak jak 
urzędnicy senatu i- urzędów . gdańskich, 
którzy pobierają pełne pensje i niezależn'e 
od tego później otrzymują emeryturę. 3 | 
pół miljona guldenów będzie musiał rząd 
polski zapłacić, bo wynik procedury sądo- 
wej w Gdańsku można zgóry przewidz eć. 
Nawet poczciarze polscy mają płacić sena- 
towi podatek, a tymczasem -Gdańsk tej 
poczcie nic nie daje, Rząd polski musi 
zmienić swą politykę i.dać pracownikom to, 
co im się należy. Nie trzeba dopuszczać do 
tego, aby ludzie z-nędzy wieszali się na 
płotach. Byłoby pożądane, aby przedsta- 
wiciele rządu polskiego w różnych spra- 
wach zawodowych,. podatkowych, robotni- 
czych i innych ludność polską obchodzących 
porozumiewali się z polskiemi organizacja- 
mi zawodowemi. Senat pertraktuje zawsze 
z niemieckiemi organizacjami. zawodowe- 
mi, 


_Żądamu równeuprawnienia 
i spraw €cdliweości 
Żądamy, aby w instytucjach publicznych 
W. M. Gdańska angażówano nietylko je- 
dnostronne żywioły niemieckiej nanodowo- 
ści, lecz także gdańszczan polskiej narodo- 
wości. Jeżeli semat-chce od nas podatków, 
to mus. też baczyć na to, aby sprawiedli- 
wie traktować wszystkich obywateli. Je- 
Żel: stosunki w Gdańsku się nie zmienią i 
żywioł polsk nadal będzie  bojkotowany 
pod każdym względem, rząd i naród polski 
także zmienić muszą radykalnie swą tak- 
tykę. Nawet posłom w sejmie nie wolno 
mówić dłużej niż kilka mmut, n'ewątpliwie 
dlatego, ; a > 
ABY SIĘ ŚWIAT NIE DOWIEDZIAŁ 
O KRZYWDZIE, KTÓRA SIĘ DZIEJE 
LUDÓWI POLSKIEMU NA- TERENIE 


W. M. GDAŃSKA. 


Precz z radami zawodowemi 

Władze niemieckie w Gdańsku i nie- 
miecko-gdańsk e związki zawodowe chciały 
by zaprowadzić. rady zawodowe (Arbeit- 


A 0 RA 


Wolnego Miasta z 20686 w końcu maja -na ” 
19855 tj. o 831 osób czyli 4 proc. W końcu | 


czerwca rb. zarejestrowanych było w urzę: 
dach pracy wzgl. w poszczególnych filjach w 
Gdańsku 12373 mężczyzn, 2228 kobiet, tazem 
14601 bezrobotnych, w Oliwić 629 mężczyzn, 
60 kobiet, razem 629 bezrobotnych, w Sopocie 
900 mężczyzn i 159 kobiet, razem 1059 beze 
robotnych, w Pruszczu 416 mężczyzn i 11 ko: 
biet, razem 427 bezrobotnych, w Kahlbude 311 
mężczyzn i 15 kobiet, razem 326 bezrobotnych, 
w Zuender 236 mężczyzn i 2 kobiety, razem 
238 bezros.:tnych, w Stukówie 757 mężczyzn i 
8 kobiet, razem 765 bezrobotnych w Nowym: 
dworze 1068 mężczyzn i 8 kobiet, razem 1076 
bezrobotnych, w Nytychu 657 mężczyzn i 17 
kobiet, razem 674 beztobotnvch. - 


Eksport i import przez Gdańsk 
i Gdynię w dniu 8 bm. 
EKSPORT. 

Przeładowano w porcie gdańskim 654 wag. 
12228 t. węgla, 7 wag. zboża. 323 wag. drzewa 
i 68 wag. innych towarów, w porcie gdyńskim 
708 wag. 14035 t. węgla, 8 wag. drzewa i 33 
wag. innych towarów. . 

Ładowało węgiel w porcie gdańskim 14, w 
porcie gdyńskim 11 statków. 


IMPORT. 


Przeładowano w pórcie gdańskim 211 wag. 
rudy i 20 wag. innych towarów, w porcie 
gdyńskim 83 wag. złomu, 41 wag, sztucznych 
nawozów i 12 wag. innych towarów. 


nehmer-Ausschiisse) na Kolei, w Radzie, 
Portu itd, Tą drogą zamierza się wypychąć 
żywioł polski także z tych posad ostatnich, 
które jeszcze w „nstytucjach pod administra- 
cją polską zajmuje. Niemcy, którzy mają 
większość obsadziliby rady zawodowe tak, 
że potem dykłowaliby instytucjom nawet 
polskim w Gdańsku kogo mają zaangażo» 
wać, lub z posady wydalić, Rady zawodo- 
we to środek do usuwania Polaków obywa- 
telstwa gdańskiego i polskiego z ostatnich 
placówek. Jeżeli sama organizacja najwię: 
ksza polska w Gdańsku zawodowa ma 400 
bezrobotnych, to jest to na tą stosunkowo 
nieliczną organizację bardzo dużo. i 


Brłalsame stosumieł vy firmash 
"prstruwańmujchia . RAE 


Monopol tytoniowy gdańsk, w którym 
jest 35% udziału polskiego nie zatrudnia 
literalnie żadnej siły narodowości polskiej 
nawet stenotypistka pewna nie została swe- 
go czasu zaangażowana. Polaków we Er- 
mach gdańskich, a przedewszystkiem w in- 
stytucjach senackich i miejskich nie mo- 
na nigdzie znaleźć, Ale przedstawięfele 
Senatu zato rozgłaszają w Gdańsku i za je: 
go granicami, że polskiej mniejszości na- 
rodowej rzekomo bardzo dobrze się wie- 
dzie w Gdańsku, czy nawet najlepiej na 
świecie z wszystkich mniejszości, Nawet w 
polskich firmach pracują hitlerowcy, któ- 
rzy systematycznie działają w tym kierun- 
ku, aby Polaków z pracy wydalać i usu- 
wać z posad. Niemieccy kolejarze w Gdań- 
sku krzyczą ostentacyjnie, że im s.ę dzie- 
je krzywda na kolejach. My .twierdzimy, że 
nawet na kolejach żywiołowi polskiemu sto- 
kroć większa krzywda się dzieje, My Pola- 
cy pragniemy pokoju i rzeczowego współ- 
życia z naszemi współobywatelam. narodor 
wości: niemieckiej, ale niemają oni nam od- 
mawiać kawałka chleba i pozostawiać nam 
prawa, które nam traktat wersalski . nawet 
konstytucja gdańska przyznaje. Na gdań- 
skim urzędzie pracy działają przeciw pol- 
skiej ludności i to bez różnicy, czy tara za- 
siadają socjaliści, czy jak obecne hitlerow- 
cy- 

Apel do czynników porlskcich 


Wzywamy gorąco władze i firmy pol- 
skie, aby ludowi polskiemu więcej dały 
opiek.. Nasz naród musi mieć chleb w 
Gdańsku. Jemu w pierwszym rzędzie trze- 
ba zapewnić pracę i posady w urzędach 
polskich i firmach polskich w Gdańsku. 
Jeżel: już niemieckie czynniki w Gdańsku 
nie przyjmują Polaków, obywatelstwa 


w Gdańsku, 

Pe dłuższych wywodach dalszych za- 
apelował mówca do Wysokiego Komisarza 
hr. Graviny, aby ucho otwarte miał nietyl- 
ko na różne tendencyjne krzyki i żale n.e 
mieckiego żywiołu, lecz żeby też usłyszał 
wołanie Polaków o sprawiedliwość w 


Gdańsku. 


Przemówienie p. posła Lendziona na 
środzono hucznem: oklaskam.. 

W dyskusji p. B. Świtała zabrał głos 
oświadczając, że po dwuletnim urlopie wra- 
ca znowu do pracy. W gorących słowach 
wezwał mówca oklaskiwany gromko wszyst 
kich do solidarności, poczem przyjęto dwie 
rezolucje jednomyślnie, które ogłos.my ju- 
tro. 

Po przyjęciu rezolucji i krótkiej dyskusji 
p. marszałek Sojecki ` zamknął wiec, a 
wszyscy stojąc odśpiewali „Hymn narodo- 
wy'. 

b ż 


maa 


sobota |  BvDGos: CZ 
4 4 Kalendzrzyk rżym.-kat. 
l pea a Piątek 7 Braci Śpiących 
Sobota Pelagji m. 
Dyżury aptek. 


Do 12ego lipca br. włącznie dyżurują: 
Aptęka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 6, 
tel. 50; Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 74, 
tel. 301. 

— Muzeum Miejskie: przy Starym Rynku 
otwąrte codziennie od godz. 10 do 16, w nie: 
dzielę i święta od godz. 11—14. 


Repertuar kin. 

worso: wystawia arcysensacyjny film pt 
„Czarny pirot“ z udziałem Harry Peela, oraz 
dramat pt. „Zamsta murzyna“, 

Kristal: wyświetla wspaniały, niepodobny do 
innych, film p. t. „Złodziej Miłości”, według 
sztuki słynnego komedjopisarza francuskiego 
Kudwika Verneuil'a. W rolach głównych Blan- 
cha Montel, Henry Garat, R. Roberts i in. Nie- 
ustanne wybuchy śmiechu, najbardziej niespo: 
dzięwane sytuacje, jakie można sobie wyobrazić 
— oto treść tego ślicznego obrazu. 

Nowości: wprowadziło pełen niezwykłego uro- 
ku fim p. t. „Vendetta“ w rolach głównych Hans 
Mierendorf i Bernard Goetzke, Film ten jest naj- 
większą światową sensacją dnia. 

Marysieńka: wyświetla dwa obrazy 1) dra: 
mat p. t. „Ramona“ w roli głównej Dolores del 
Rio; 2) film farsę p. t. „Tak wygląda Paryż“, 
rešyserowana przez Ernesta Lubitscha. To ostat- 
nie mówi samo za siebie. 

— Plenarne zebranie Oddziału Metalowego 
%wiązku Związków Zawodowych odbędzie się 
w sobotę dnia 11 bm. o godz. 18 w lokalu p. 
Mellera przy pl. Piastowskim 2. Z powodu 
bardzo ważnych spraw. obecność wszystkich 
członków konieczna. Zarząd. 


Z miasta 

= Doraźna kontrola bezrobotnych. Mimo 
wydanych ostrzeżeń i udzielanych pouczeń — 
stwięrdzone zostały wypadki bezprawnego koz 
rzystanie z zasiłków Funduszu Bezrobocia 
pizęz niektórych bezrobotnych w czasie pracy, 
w gkresie pobierania świadczeń z Kasy Cho: 
rych, lub wreszcie na podstawie niezgodnych 
gg stanem faktycznym (fałszywych) zaświad: 
peç zwolnienia z pracy. 

Aby ukrócić tego rodzaju nadużycia, orga: 
na centralne Funduszu Bezrobocia zarządziły 
nszeprowadzenie ścisłej kontroli w mieszka» 
niąch bezrobotnych, w zakładach pracy i Ka: 
sach Chorych. 

Jeżeli zostanie ujawnione nieprawne pos 
bieranie zasiłków przez bezrobotnych, wzglę: 
dnie wydanie fałszywych świadectw z pracy, 
winni tych wykroczeń zostaną z całą bez: 
względnością pociągnięci da odpowiedzialno- 
ści sądowej. 


kuch towarzystw 

— Zarząd Okręgowy Związku Urzędników 
Kolejowych zwołuje ogólne zebranie dnia 11 
bm. o godz. 16 na stacji Więcbork. Pracowni: 
ków kolejowych na linji Nakło — Chojnice i 
Więcbork — Pruszcz — Bagienica — uprasza 
się o łaskawe wzięcie udziału. Na porządku 
obrad założenie koła i wybór Zarządu. 


Ę Teaize: 
Z Teatru Miejskiego. 


Turnée Stefana Jaracza. 


Najwybitniejszy artysta doby dzisiejszej — 
Stefan Jaracz, wyruszył w podróż artystyczną 
z zespołem Teatru „Ateneum“, grając znakos 
mitą komedję Johna Galsworthy'ego p. t. „Gos 
łębie serce". Wycieczka ta jest największą 
sensacją artystyczną ubiegającego sezonu. — 
Dziś, w piątek, Jaracz grać będzie na deskach 
'[eatru Bydgoskiego. Po szale walk, budzą: 
cych najniższe instynkty do głosu przychodzi 
Muza Teatru. Zjawienie się Stefana Jaracza, 
który osobą swoją symbolizuje niejako uoso< 
bienie najwyższych twórczych czynów Tea: 
tru Polskiego — ocknie napewno publiczność 
przypominając że „wszystko przez ducha i 
dla ducha jest i nic dla materjalnego celu nie 


istnieje“. Sztuka pt. „Gołębie serce" jest wi- 
wisekcja serc ludzkich, ukazaniem barbarji 
dusz. 


Gra Jaracza jest budzeniem człowieczeń: 
stwa w sercach widzów. Ceny miejsce zwy: 
czajne, zniżki nieważne. 


Teatr Rewji — „Uśmięch Bydgoszczy”. 
gra dziś poraz 6 arcywesol« rewję pt. „Goło, 
lecz wesoło”, w której cały zespół z pp. Ka: 
rolem Hanuszem i S. Talarico na czele roztaa 
cza taką sarabandę humoru, że licznie zebraz 
na publicznoć nie wie ostatecznie komu więk» 
szc bić brawo, czy Janeckiemy — za role swa: 
ta i uwodziciela, czy Celińskiej za „domowe: 
go smoka” i za „bibeloty* czy Z. Opolskiemu 
za „Jagona”, piosenkarza ludowego i za „mez 


Uroczystości poznańskie skończyły się. 
Wiele miejsca pośw ęgciła prasa temu zda- 
rzeniu, bo też znaczenie faktu postawienia 
pomnika Wilsona jest bezwzględnie wiel- 
kie. 

Wśród tasiemcowych artykuł prasy opo- 
zycyjnej specjalnie podkreślono powitanie 

i 


Nie 


p. Korfantego, przyczem wznoszono okrzy* 
ki przeciw „Sanacji”, Dalej pochód udał 
się pod Zamek, gdzie mieszkał Pan Prezy- 
dert i odśpiewawszy „Rotę”, również wzno 
sił okrzyki przeciw systemow rządzenia. 

Jeżeli do tego dodamy przemówienia p. 
Korfantego i innych na zjeździe Hallerczy- 
ków: gdzie to podkreślono, że „symbolem 
tej Polski, którą wysnili, a nie tej, którą 
przeżywamy, jest Haller", to będziemy mie- 
li dokładny obraz nieświadomości państwo 
wej, wypływającej z zacietrzewienia partyj- 
nego. 

Bo jakżeż inaczej można osądzć, że w 
dniu, w którym w Poznaniu przebywał Pre 
zydent Rzeczypospolitej, Reprezentant Pań 
stwa, odbywały się podobne ekscesy, kiedy 
to zapominano o uczczęniu Pierwszego Oby 
watela, obdarzając hojnie okrzykami wyraź 
nych wrogów wszystkiego co ma styczność 
z poczuciem państwowem. 

A obserwowal to mietylko mieszkańcy 
Poznania, względnie wogóle Polacy, lecz 
szanowni goście z Ameryki i z wszystkich 
państw europejskich. Jakież wrażenie na 
nich wywarły te demonstracje : jaki będz'e 
skutek tych wrażeń. Zapewne wkrótce do- 
wiemy się z prasy zagranicznej, która, cho- 
ciażby nie była reprezentowana w Pozna- | 
niu, to jednak, na podstawie wynurzeń na- 
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„ów 


szych dzienników opozycyjnych, dokładnie 
zda sob'e sprawę, kto są nasi dzisiejsi opo- 
zycjoniści, 

Zastanówny się przez chwilę, jakie u- 
czucie nurtowało w przedstawicielu Pań- 
stwa, Panu Prezydencie? Przyjechał, by 
spełnić obowiązek w stosunku do człowie- 
ka, tak bardzo zasłużonego dla sprawy pol 
skiej, jakm był Wilson. I oto przy wypeł- 
nianiu tego obowiązku spotyka go tego ro- 
dzaju przyjęcie. 

Odrazu wykluczamy możność solidaryzo 
wania się społeczeństwa poznańskiego z 
burzycielami porządku publicznego íi po- 
mn ejszycielami honoru państwowo-narodo- 
wego. Nic w tem nie zawinili spokojni mie- 
szkańcy Poznania, znani z szacunku dla 
władz państwowych, bo w tym duchu wy- 
chowani; zgraja partyjn'ków z pod ciemnej 
świazdy, ludz zadułanych w sobie, nicze- 
go poza własnym ja nie widzących, święci- 
ła triumi bezkarności. 

Naprawdę, trudno mieć za złe poszcze” 
gólnym reprezentantom państwa, że tak 
rzadko nawiędzają stolkcę Wielkopolski. 
Poznań. Jeżeli bow em ma ich spotykać 
takie przyjęcie, jakie ostątnio zgotowano 
Prezydentowi, to nie można od nich wyma- 
gać, ażeby honor Państwa na szwank na- 
rażali. 

Niech więc to będzie przestrogą dla 
tych, którzy zapominają, że żyją w pań- 
stw e polskiem, które szanować należy ca- 
łem sercem, bez względu na to, czy repre- 
zentanc! tego państwa podobają się lub nie 
tym lub owym ludziom. 


Jak irwośa — 


W jednem z tutejszych pism, które miało 
do niedawna monopol na mądrość polityczną 
i monopol na ogłoszenia urzędowe wszystkich 
rodzajów, postanowiono „usamodzielnić się“ 
politycznie i nawiązać z powrotem kontakt z 
Korfantymi, i tym podobnymi opozycjonista: 
mi. — 

Z rzeczowego stosunku do spraw pań: 
stwa, pismo, które wsiadło na pegaza opo: 
zycyjnego, stało się nicznośnym „neofitą* an: 
tysanacyjnym, wypisując i wymalowując na 
swych łamach niesłychane androny strasznie 
opozycyjne. 

W wyniku tego pismo poczęło podupadać 
finansowo, zaczęły się redukcje personelu, gaż 
itp. itp. 


io labośa! 


Rzecz charakterystyczna, jak z załamaniem 
się politycznem tego pisma, nastąpiła komplet: 
na klęska w dziale gospodarczym, iż w orga: 
nie tym posucha ogłoszeniowa przybrała roz: 
miary katastrofy. 

Nagle na łamach tego pisma uderzono w 
lament. Łzy ciekną ciurkiem, bo... niema ogło: 
szeń urzędowych. 

Zapomniano o tem, że nie można jedną rę: 
kę uzbroić w grubą pałkę i udawać nieustraż 
szonego szermierza idei, a drugą nadstawiać 
delikatnie z prośbą: co łaska kochani dobro: 
dzieje. 

Noblesse oblige ... (w polskiej trawestacji: 
trudno, trzeba się oblizać smakiem...) 


AE ETD 


Kolce cieżhiei pracy zarobkowej 


Rzadko uzmysławiają sobie „niezainteresoz | 
wani“ mitręgę pracy fizycznej robotnika. zas 
jętego zwłaszcza w przemyśle, Ileż to niebez= | 
pieczeństw czai się wśród kół, walców, trybów j 
i sprzęgieł stalowych maszyn, druzgocących 


i 
} 
bezlitośnie kości niezbyt ostrożnych pracow | 
ników mszczących się krwawo za najmniejsze | 
uchybienie za chwilowc niedopatrzenie., a do ; 
glądający tych turkoczących, syczących, kot: | 
łujących się ciężko potworów, którym ANA | 
była stal, a ojcem mózg człowieczy, są DEFE 
cież ludźmi i to o nerwach w ponurej walce 
o byt na strzępy poturganych. Starczy nieuważ 
ne przechylenie się, odwrócenie uwagi przez 
ułamek sekundy, by obłaskawiona — zdawa* 
loby się machina porwała z zimnym miaro= 
wym chichotem w żelazne swe ramiona nieoz 
patrznego kochanka z must, Dobrze — gdy 
uda mu się momentalnie wydostać z pod bez: 
względnego, śmiertelnego uścisku li tylko z 
okaleczeniami, gorzej —- gdy go przyciśnie 
bezapelacyjnie do łona, by go po chwili wy: 
pluć bezkształtnym strzępem. Krwawych tych 
amorów zimnej stali w przeróżne lokomobile 
motory zapędowe, turbiny itp. zaklętej nie 
notują już nawet kroniki policyjne, bo litanję 
nazwisk okaleczonych na całe życie parjasów 
przestały już dawna zajmować „szerszy ogól 


Trudno — gdzie drzewo rąbią, wiory lecą 


rządku dziennego nad ową nieodłączną boz 
lączką nowoczesnej mechanizacji pracy. 
Jeżeli podajemy niniejszem do wiadomo= 


OPTREE EEC EE E REWA ZETA E EE 


ża, który chce mięć rogi“, czy wreszcie bale< 
towi A. Zabojkinej za świetnę kreację „dwóch 
epok“ i „hiszpańskie noce” — A że przewoz 
dnikiem po tym ogrodzie wesołości jest „wiel: 
ki mistrz rewji*, magik śmiechu i „magik 
Uśmiechu”, sam dyr. T. Wołowski, więc bra- 
wom co dnia niema końca. Bilety do nabycia 
w przedsprzedaży w księgarni N. Gieryna (pl. 
Teatralny 3). 


acz 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
— oto stereotypowe przechodzenie do po 
t 


ści, iż ostatnio we fabtyce „Multiply“ maszys 
na zgniotła ślusarzowi Tadeuszowi Zarębskies 
mu prawą nogę lub w fabryce „Grakoma” 25 
letni robotnik maszynowy Czesław Przybylski 
doznał złamania kości w prawej ręce, lub w 
firmie C. A. Franke 31 letni Franciszek Wend 
landt został tak miłośnie przyciśnięty do mu: 
ru, iż odniósł uszkodzenie podbrzusza i nadz 
wyrężenie lewej nogi, zaś w fabryce elektros 
technicznych artykułów Ciszewskiego „jedna 

ze sztanc zmiażdżyła 2 palce robotnikowi 

Zielińskiemu lub wreszcie zajęty w fabryce 


Lochnerta 17 letni uczeń ślusarski Alojzy Bos į 


gusławski odwieziony został do lecznicy ze 
straszliwie pokaleczoną lewą ręką, to czynis 
my to jedynie dla zaznaczenia, iż ciche te 


tragedje zdarzają się ustawicznie, prawie cos | 


dziennie i że lęgjon inwalidów zawodu wzra* 
sta stale. 


Biędni ludzie, którzy niebezpieczeństwy 
codziennie w aczy zaglądają za... misę socze» 
wiey, niechże więc przynajmniej współczucie 
będzie zapłatą za ich smutny los, 


Czarsnoksięskci ddolimiarz 


Zamieszkały przy ul. Poznańska 32 p. Ro- 
man Łasowski miał w dniu wczorajszym wiele 
ce tajemniczą, a przytem przykrą przygodę. 
Wróciwszy z podróży o godz. 7 rano do do* 
mu ułożył się do snu zostawiając w spodniach 
wiszących na łóżku portfel z 128 zł, Jakież 
było zdziwienie p. Łasowskiego, gdy zbudziw 
szy się w godzinę później ujrzał spodnie swe 
wiszące nie na łóżku, jeno na krześle obok. 
Zdziwienie to przerodziło się w przerażenie 
z chwilą, gdy sięgnąwszy ręką do tylnej kie: 
szeni skonstatował brak portfelu z gotówką. 
Obecnie władze śledcze głowią się nad roze 
wikłaniem tajemniczej tej kradzieży a raczej 
nad ustaleniem drogi, którą obrać sobie mus 
siał złodziej, by dostać się do zamkniętego 
ze wszech stron mieszkania. Słowem — kunszt 
złodziejski rozwija się świetnie. 


mae eee a e meea ae 


wiedza, co Państwo 


Fe! mieładnie — 
- panno Emmo 

Rozumiemy, iż praca rąk jest ciężką, fakt 
ten jednak nie uprawnia do urządzania sobie 
wygodnego życia krzywdą drugich. Brzydkies 
go tego dowcipu imała się robotnica Jadwiga 
Emma, bez stałego miejsca zamieszkania, — 
która czując słabość nejako „nazwiskową” do 
p. Emmy Maik zam. przy ul. Chmurnej 2 pos 
stanowiła się u niej wyekwipować. Rozumując 
słusznie, iż p. Maik na „takie coś” dobrowols 
nie się nie zgodzi, postanowiła zamiar swój 
wprowadzić w czyn bez jej aprobaty. W tym 
też celu wydusiwszy nocą okno „wlazła” nas 
dobna. Wisia do mieszkania i pootwierawszy 
wytrychem komody i szafy, pozabierała moc 
bielizny i garderoby męskiej i damskiej wars 
tości 400 zł. poczem tą samą drogą się ulot= 
niła. I byłaby zaradcza niewiasta pięknie „wy 
sztatirowana”( gdyby nie niepotrzebny alarm 
wszczęty przez okradzioną p. Maik oraz zwrós 
cenie się przez tą ostatnią o pomoc do polis 
cji. która Emmę przychwyciła, skradzioną gar 
derobę odebrała i z powrotem przybraną w 
stare, zniszczone szatki do ciupy wsadziła. I 
żyj tu w takich czasach! 
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Seleśramuy 

Raja finansowy prezesa 

Barka Rzeszy vo Europie 

Londyn, 10. 7. (PAT.). Dr. Luther — pre- 
zes Banku Rzeszy przybył samolotem do Oroy- 
don. Jak przypuszczają, celem jego wizyty 
jest uzyskanie znaczniejszej pożyczki. 

w w w 


Londyn, 10. 7. (PAT.). Po-konfereneji z 
ambasadorem niemieckim i kilku innemi wy- 
bitnemi osobistościami prezes Banku Rzęszy 
dr. Luther odjechał do Paryża, a następnie do 
Bazylei. Tym samym pociągiem. odbywa po- 
dróż do Bazylei gubernator banku angielskiego 
Nerman. 3 


Francia stawia warunki 

Paryż, 10. 7. (PAT.). Francja zgodziła się 
przyjąć udział w konferencji londyńskiej eks- 
pertów, wyznaczonej jak wiadomo na dzień 
17 bm. pod warunkiem, że dn. 15 bm. w ter- 
minie przewidzianym w planie Younga Niemcy 
wpłacą do banku wypłat międzynarodowych 
należną ratę nieuwarunkowanego anuitetu. — 
Warunek ten został postawiony przez Francję 
wobec pewnych zastrzeżeń ze strony rządu an- 
gielskiego, który wypowiedział zdanie, iż wpła- 
ta ta powinna mieć miejsce dopiero po osią- 
gnięciu porozumienia między wierzycielami 
Niemiec na konferencji ekspertów. 


Walikan hiszvański wciąż 
dumi 


Walencja, 10. 7. (PAT.); Bezrobotni usiło- 
wali dziś przerwać komunikację na ulicach 


miasta, zatrzymując tramwaje. Usiłowali oni. 


również zmusić właścicieli magazynów do ieh 
eamknięcia, przyczem w czasie manifestacji 
doszło do starcia. Aresztowano 10 osób. Mani- 
festantów rozproszyła gwardja obywatelska. 
Zebrali się oni ponownie, lecz policja dokonałą 
aremzmtowania 24 osób. 


<zeremosz zKUuwa nosiły 

Lwów, 10. 7. (PAT.). Onegdaj wskutek ober- 
wania się chmury rzeka Czeremosz wraz ze swy- 
mi dopływami wystąpiła z brzegów. Woda uszko: 
| dziła poważnie drogi powiatowe Żabie-Worochta, 
| niszcząc pięć mostów. Na drodze Kuty — Uścier- 
| ki został uniemożliwiony ruch kołowy. 


Piamifesłacia polska w Belgii 
Bruksela, 10. 7. (PAT.). Z okazji 5-lecia 
szkoły polskiej w Belgji odbyła się w Hautra- 
ge koło Mons wielka manifestacja patrjotycz- 
na, w której wzięło udział ok. 700 dzieci. 


Wzrest hezratacha w AmMEsIE 

Londyn 10 7. (PAT). Izba lordów przyjęła 
w trzeciem czytaniu uchwalony już przez iz: 
bę gmin projekt ustawy o zwiększeniu fundu: 
szu bezrobocia. 


| 
A nomunNnsiOw przed sąTem 
w Tolra 
Moskwa 10 7. (PAT). Prasa sowiecka por 

daje, iż w Tokio rozpoczął się sąd nad 43 kos 
munistami. O obawie przed możliwymi incy: 
dentami gmach sądu otoczony został przez po 
licję i żandarmecję. 
Zarzewia bumina w Hiszpanii 
, Madryt, 10. 7. (PAT.). Towarzystwo tele- 
foqów komunikuje, iż nocy ubiegłej w Sevilli, 
Vigo i Santandrze zniszczono kabel telefoniczny. 
W Madrycie rzucono bombę celem zniszczenia 
przewodu. W Aenn aresztowano 3 osoby, planu: 
jące akcje sabotażową. 


lepiej, bowiem zaledwie 10 proc. 


Żale i troski zawodu raźlórókieóo 


Poniżej podajemy w silnym Jose nadesła 
ny nam ze sfer miejscowego cechu fryzjerskie- 
go list, omawiający szeroko bolączki i mizerję 
tegoż zawodu: 

Zawód tryzjerski, jak wszystkie inne zawo- 
dy, przechodzi obecnie poważny kryzys, zupeł 
nie niedoceniany przez społeczeństwo. Napo- 


„zór zdawałoby się, że fryzjerom dobrze się wie. 
„dzie, jako, iż żaden z nich dotychczas nie zban- 


krutował. ,Szczęśliwy” to zawód, bowiem 


wciąż jest aktywnym. 


minnef chorobie „ondulacyjnej'. Jeżeli się bli- 
żej temu „szczęściu” przypatrzymy i weźmiemy 
je na mikroskop kalkulacji, skurczeje do ram 
cieżkiei wegetacji. Przędewszystkiem zauważyć 
trzeba, iż w 80 proc. panów przeważnie sami się 
golą, a zwłaszcza bezrobotni. I z paniami nie 
zamożniej- 
szych pozwała sobie na luksus ondułacji co ty- 
dzień wzślędnie' dwa, również 10 proc. tylko 
na ważne uroczystości, a reszta dla braku pie- 
niędzy chadza w „naturalnych” koafiurach.,. 


Dużą krzywdę wyrządza nam zawodowcom 
t zw. pokątna iryzjerka, podejmowana przez 
kursista. 
czyły się po kilka tygedni u różnych partaczy. 
powąchały coś niecoś z kunsztu fryzjerskiego. 
Pokątne te kursistki nie mogąc znaleźć z racji 
nieodpowiednich kwalifikącyi pracy w zakła- 


dach włóczą się po domach w niedziele i świę- | 


ta lub też przyjmują w swych mieszkaniach pry 
watnych panie do ondulacji. I w ten sposób 


obchodzi się ustawę o odpoczynku niedzielnym |. 


tak nas krzywdzącą. Ustawodawstwo mierzyło 
wszystkich iedna miarą, nie uwzględniając za- 
wodów. zasługujących na pewne wyróżnienia. 


W zawodzie naszym zamyka cie zakłady rów: | 


nocześnie z innemi | otwiera z innemi. Inne- 
mi słowy zakłady fryzjerskie mogą być otwarte 


od godz. 8 rano. do godz. 6 wieczorem, a w so- | 


boty od godz. 9 przed poł do godz. 7 wiecz. 
Tracimy w ten sposób olbrzymią falangę klien- 
teli, rekrutującej się z pośród osób zajętych 
w handłu i przemyśle. Osoby te zmuszone są 
na skutek nieprzemyślanei ustawy o godzinach 
otwarcia do samogolenia, naturalnie z materjal- 
ną naszą szkodą. Nastepnie szkodzącym ele- 
mentem jest personel fryzjerski, który pracuje 
potajemnie w niedziele i. święta. Publiczność 
też nie jest+bez winy; a'szczególnie panie, któ 
re namawiają fryzjerki do odwiedzania ich bez 
wiedzy firmy w mieszkaniach. Jest to błędne 
koło, bowiem personel nieuczciwą drogą okra- 
dając swych szefów skazuje ich na biedę. To 
zkolei pociąga zwalnianie pracowników i wzma 
ganie sie pokątnej fryzjerki. 


Kilka tych przykładów może przekona nasze 
włądze państwowe i samorządowe o szkodliwo* 
ści dla zawodu fryzierskiego ustawy o niedzie:- 
nym spoczynku. Właściciel zakładów fryzjer- 
skich, uiszczających duże a nieraz nawet nad- 
mierne podatki męczy się najróżniejszemi przepi 
sami o higjenie, ogranicza się godziny pracy, 
nie zastanawiając się czy te godziny: są dogod- 
ne dla publiczności i zakładu. Już od kilku lat 
zawód fryzjerski stara się u władz o zezwole- 
nie na otwarcie zakładu w niedziele i święta 
przez 2 godziny, dając w ciągu tygodnia te go- 
dziny wolne personelowi tak, że 46-godzinny 
tydzień pracy nie byłby naruszony. Przez to 
samo zginęłoby partactwo pokątne, a właścicie 
le zakładów łatwiej mogliby znieść ciężary 0- 
becnego kryzysu gospodarczego Ale wszystkie 
nasze prośby w tym względzie spełzły næ ni- 
czem. Traktuje się 
zwala się na prace w 'niedzielę 


potrzebniejsze jest ogolenie lub zaondulowanie 


słowy niż kupno cukierków, które dostaje się i 
W czasach powojennych. 


tak w każdym kiosku 
pootwierało się moc zakładów fryzjerskich, w 
hotelach, łaźniach, większych urzędach, kosza- 


rach, a nawet w sejmie i wszystkie te zakłady” 
mają możność pracy bez ograniczenia, a są onej 
przeważnie kooperatywne i jako takie zwolnio- 


ne od podatków. Efekt taki, iż tym obywatelom 
którzy ponoszą wszelkie ciężary podatkowe i 
społeczne, odbiera się chleb na korzyść róż- 
nych uprzywiłejowanych partaczy, którzy ob- 
chodza ustawe 

Związek fryzjerski apeluje do władz, a w 
fzezególnośc: do «ojew «m. Bydgoszczy, by 
ueaychylnie usibsunkowaii się do mającej być 
ponownie wniesiona prośby ag dozwolenie pra- 
wy w ciagu 2 godzin w niecziele i święta oraz 
de przedłużewia godzin. pracy w dnie powszed- 
nie tem bardziej, iż są zupełnie w tej mierze 
Lewapetentini, a to w myśl nowej ustawy, która 


mówi że miasta moga spokojnie w swoim ob-: 


rębie regiiiownć czas prasy, według lokalnych 
wymagań. Apzołeiemy do społeczeństwa, by po- 
eraio tlio te zakłady, które są odpowiednio 


I inaczej być też nie mo-. 
że; przecież każdemu rośnie broda, każdy mu- 
si się strzyc, no a ostatnie i panie uległy nag- 


tj. panie, a raczej panienki, które u- 


inaczej inne zawody, ze- i 
fotografom ; 
kwiaciarniom, składom cukierków, a czy niej 


"huraganowego z 10-ćiu baterji. 


urządzone i gwarantują higjeniczną i solidną 
pracę. Również prosimy Szan. Publiczność, by 
przychodziła do obsługi w ciągu tygodnia, a w 
nagłych tygodniach za poprzedniem porozumie 
niem, możnaby i w niedzielę załatwić stałą 
klientelę. Apelujemy do władz naszych, by 


r 


Wobec zbliżających się żniw i związanymi 
z niemi przygotowaniami na wsi, coraz mniej 
artykułów spożywczych sprowadza sie z okoz 
lic do Bydgoszczy, wskutek czego ceny za 
masło, jaja i nawet mleko. stosunkowo znacznie 
wzrosły (5—7 proc.). 

Właściciele warzywnych ogrodów podmiej: 
skich. korzystając z czasowej słabej konkufen: 
cji wsi, narzucają ceny na swe produkty — 
ustanawiając je w sposób mniej więcej jedno» 
lity: pomidory około 1,80 zł. za kg, poziomki 
50 gr. za litr, ogórki 40 gr. za kg. itp. Ta 
tendencja zwyżkowa na szczeście nie zapo= 
wiada się na czas dłuższy, co należy z rado: 
ścią przyjąć w dzisiejszych „l5-procentowych“ 
cieżkich czasach. 


Wyroby mięsne utrzymują dotychczasowy 
poziom cen i na razie nie wykazuja dążności 
do zmian — przypuszczalnie żadnych niespoż 
dzianek w tej dziedzinie handlu nie będzie, aż 
do jesieni, w którym to czasie, jak zwykle, 
zajdą drobne wahania. W którym kierunku — 
narazie trudno jest przewidzieć, 


Zresztą, nietylko w dziedzinie cen artyku: 
łów żywnościowych widzi się zmiany. Poz 
dobnie i artykuły odzieżowe, oraz obuwnicze 
wykazują wahania, na szczeście jednak, w 
stronę przeciwną. Światowy kryżys gospo- 
darczy, odbijający sie silniej w mniejszych i 
słabiej rozwiniętych ekonomicznie państwach, 
wywiera presję na producentów cebuwia i uz 
brań, powodując tendencję zniżkową cen. — 
U nas, w Polsce, odnośne przedsiębiorstwa 
skartelizowane, a także i większe fabryki ogra: 
niczają się do minimum zarobków, aby tylko 


] umożliwić i utrzymać przynajmniej w dotych= 


czasowym stanie obrót towarowy.  Poszcze: 
gólni sprzedawcy, zarówno wielkie domy to- 
warowe „Bydgoski Dom Towarowy“, „Byde 


Ceny 
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szły na rękę tym zakładom. które płacą podat- 
ki i prowadzą swe przedsiebiorstwa rzetelnie 
a tepimv wszelkie partactwo oraz próby otwie- 
rania nowych zakładów pod niefachowem kie- 
rownictwem. 


goski Dom Konfekcyjny”* i mniejsze sklepy 
„Leon Konieczka*. „M. Klimek“ itd. idą w 
miarę możności, na rękę klijentowi i stosując 
daleko idacy kredyt (naturalnie odpowiednio 
zabezpieczony) starają się zwiększyć popyt na 
swe artykuły. 

Wyroby stolarskie: biurka, krzesła, stoły 
itp produkcji wielkiej, czy też małej ze wzgle: 
du na ogólną stagnację spadły w cenie i acz- 
kolwiek dużej zmiany nie da się, przynajmniej 
narazie zauważyć. należy przypuszczać. że 
zniżka ta osiągnie wieksze vozmiary. 

Rzecz jasna, 
się przedewszystkiem: w odniesieniu do krajo: 
wcj produkcji. tem niemniej i ceny wyrebów 
ogółnosświatowych dąża do wyraźnej zniżki. 
I tak światowy przemysł sasaochodowy obni: 
żył swe ceny na poszczególzych jednostkach. 
dochodząc do i0--12 proc. zniżki. (Dowodem 
— ostatnia wystawa „Citrona“ w Warszawie). 
U nas firma „Stadie“ i inne reklamuja tę zniże 
kę cen. samochody sa jednak zbyt wielkim (na 
nasze stosunki) luksusem, by nawet takie 
ustępstwa wpłynęły na zwiększenie popytu w 
handlu samochodowym. To samo da się zau: 
ważyć w przemyśle metalurgicznym, hutniczym 
i innych, 

Należy sądzić, że trwający od lat kilku kry 
zys wywarł już należyte piętno i wpływ na 
ogólnosświatowa politykę ekonomiczną. stwa: 
rzając warunki, do których mimowoli przysto: 
sowuje się produkcja artykułów pierwszej i 
dalszej potrzeby. -Wpływ ten. mimo napraw- 
dę ciężkich stosunków materjalnych, zwłaszcza 
u nas, przyniesie z biegiem czasu większe unor- 
mowanie dotychczasowych warunków bytu i 
z chwilą zakończenia sie powszechnego kryzy: 
su, zapewni rozwój własnej produkcji, opartej 
na dotychczasowych, zdrowych zasadach ek: 
nomicznych. W. H. 


Na łomie przyrody 


Obóz iednego kaomu 


Od kilku dni biwakuje opodal Rynkowa pod 
gołem. niebem bataljon 62 p. p., który na sze- 
rokiej polanie, okolonej lasem oraz fałującemi 
łanami zbóż rozłożył się obozem. Wesołe, mło- 
de i jurne Żołnierzyki chwalą sobie wielce 
życie obozowe, „przenosząc je” nad twardy ry- 
gor w ponurych murach koszar. I nie dziw — 
bowiem życie obozowe i jest bardziej urozmai- 
cone i poniekąd romantyzmem cygańskim, 
który w każdym człowieku pokutuje, trąci. 
Raniutko o 5. skoczna, radosna pobudka budzi 


| pogrążonych w kamiennym Śnie ze snu. Roz- 


poczyna się gwar, jak w ulu. Wszyscy gonią 
do pobliskiego strumyka, by w mig przypro- 
wadzić siebie do porządku i ożywezą zimną 
wodą zmyć ostatnie ślady zaspania. W kilka 
minut później krótka gimnastyka przywracą 
gibkość „korpusom“ żołnierskim. Nim sie człek 
obejrzy a już bataljon wyciąsnięty w sznur 
asystuje przy podniosłej uroczystości podno- 
szenia sztandaru na maszcie. Krótka komenda 
i kilkuset chłopa goni jakby w zawodach lek- 
koatletycznych do pociągająco dymiącej kuch- 
ni polowej po śniadanie. Wesołe żarty, śmiech 
i ryk wibrują w powietrzu na kształt ognia 
Żołądki pełne 
— więc do pracy, do której junaki garną się 
ochoczo. Bo jakżeż mogłoby być inaczej. — 
Wszystko wokół tchnie trudem i zapobiegli- 
wościa, której przykład wyśmienity dają cho- 
ciażby tysiące skrzętnie uwijajacych się po 
drogach, polanach i lasach mrówki. Mrówczo 
więć pracują nasze żołnierzyki, znąc swe ciała 
w ćwiczeniach wolnych, przygotowując się do 
szezytnej roli orędowników i rycerzy integral- 
ności naszych granie ćwiczen. polowemi. I iak 
czas jakby z bieza trzasł — mknie żwawo. 
Godzina 12-ta — pora obiadowa. Śmieją się 
buzie naszych żołnierzyków, oblizujących się 
na widok delicyj, których im kucharz przygo- 
tował. Po scehrupaniu obiadu godzina snu. Po 
południe wypełniają ćwiczenia obozowe, tax- 
tyczne i inne, wieczorem odpoczynek, o godz. 
9-tej „Wszystkie nasze dzienne sprawy” i za 
chwiłę w promieniu 4 klm. słychać unisono 
potężny hymn chrapania. A mrowisku teum 
patropnie are"sow/ ako por Szymanowskiego, 
z 
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62 p. p. w Mymisowie 


który mimo surowości zdołał zaskarbić sobie 
zaletami serca a przedewszystkiem sprawiedli- 
wością sympatję podwładnych. 


że podobne tendencje widzi | 


Nówe konkurencje 
w mistrzostwach 
sirzeżechich światła 


Polski Komitet Organizacyjny między: 
narodowych zawodów strzeleckich, myśliwskich 
i łucznych, które odbęda się w sierpniu br. 
we Lwowie, rozszerzył "program zawodów 
strzeleckich. > 

Zostały mianowicie wprowadzone nowe 
konkurencje na dalekie odległości z broni na: 
tokalibrowej, strzelanie „olimpijskie“ z pisto- 
letu, oraz konkurencje z pistoletu wojskowego, 
jak również otwarte przyrzady cełownicze przy 
broni małokalibrowej. 

Inowacje te zostały przez międzynarodowy 
świat strzelecki w całości zaaprobowane. 
TREE a E 
Raciiż $ospodarcziui 

Spożycie i eksport cukru. Obszar plan 
tacyj buraka cukrowego w r. b. według pro 
w. -zorycznych obliczeń wynosi Ria 160 
tys. ha, co w stosunku do roku poprzednie- 
go oznacza spadek o 11 proc. Spożycie cu 
kru, pomimo znacznego osłabienia zdolno- 
ści nabywczej ludności, utrzymuje się pra- 
wie na poziomie r. ub. W ciągu bowiem € 
miesięcy bieżącej kampanji zbyt cukru w 
kraju wyniósł 213,7 tys. tonn, był zatem 
załedwie o 4,8 tys. tonn mniejszy, niż w 
tymże czasie kampanji poprzedniej. Zaśra- 
nicę natomiast sprzedano od początku k^ 
panji 268,2 tys. tonn, wobec 365,3 tys. ton"! 
w analogicznym 'okresie 1929-30 r. 

Zamówienia sowieckie. Huta Pokoju 
zawarła z przedstawicielstwem handlowe: 
Sowietów transakcję na dostawę więks ~; 
ilości szyn i akcesorjów, wartośc: kilku 1 - 
lfonów złotych. Transakcja ta zapewni v | 
cowniom tej huty pracę na kilka miesięcy. 

Bekony polskie w Anślji Towar pol 
ski cieszy się w ostatnich tygodniach kar 
dzo ożywionym popytem i był sprzedav a- 
ny po cenach. of'cjalnych notowań, t, zn. 
po 30 do 38 szylingów za 50 kg. Powocze- 
nia tego nie podważył nawet wzmożony 
dumping hbekosrów litewskich. -Ogółem w 
ciągu ub tygodnia dostarczono do Angli 
z Polski 9,175 bal. bekonów, z czego 6.60: 
bal. przybyło do Londynu. Ubój w tym o- 
kresie wyniósł w Polsce 14.000 sztuk trzo* 
dy chlewnej. 

Przyjazd przemysłowca amerykańskie- 
go. Przybył do Polski przemysłowiec drze- 
wny p. George Butscher, przedstawiciel. a- 
merykańskiej firmy drzewnej West Coost 
Limber and Trad ng Company, celem zba- 
dania możliwości eksportu do Stanów Zje- 
dnoczonych świerku tartego w większych 
ilościach. 


Budurmu 
Flote Narodową 


8-may dzień wyściśów 


w kńapuścisicach Maluch 


W środę przy niepewnei pogodzie odbył się 
8-my dzień wyścigów konnych w Kapuściskach 
Małych. 

Pierwszą z płotami wygrała dowolnie Dzie- 
cina, Znicz pod Kończalem nie skończył goni- 
twy. 

Drugą z lotat wygrała Balsamina pod por. 
Rościszewskim, dobrze przyszła Horodenka, 
zawiódł Quartiermacher, przyszedł ostatni. 

Płaska dla 2 latków wygrał łatwo Irrtum 
pod j. Lipowiczem, faworyci Romantyk i Delhi 
zawiodły. Totalizator płacił zł, 82 za 10 zł. 

-Czwartą płaską wygrała o łeb Zagadka pod 
chł Koniecznym od Vipidy, pod ż, Tuchołką, 
który zagapił sam ten wyścig, był za pewny wy- 
śranej. Totalizator zapłacił zł. 159 za 10 zł, 

Ostatnią z przeszkodami przy udziale 4 ko- 
ni — wygrał Grzybek Pierwszy, drugi Tędy 
Siędy. Z Bujdy i Kuwery pespadali jeźdzcy i 
nie skończyli śonitwy. 

Poniżej podajemy 
dzisiejszego. ` 
Płoty — Dystans ok. 2.400 m. Nagroda 600 zł.: 

Dziecina — Ign. hr. Mielżyńskieśo j. Lipo- 


wynik gonitw z dnia 


wicz 1. 

frena — G. Jaszwilego, į} Chomicz 2. 

Znicz — St hr. Korzbok-Łąckieśo. j Koń- 
cza! — nie skończył gonitwy. 


Wygrane w 256' dowolnie c 6 dł. 
Tot zw. 11 zł. 

Płaty — Dystans ok. 2.400 m. Nagroda 800 zł.: 
Balsamina — J. Rościszewskiego, właśc. 1. 
Horodenka — WŁ DOMAS chł Wojt- 

kowiak 2. 


Naughty Boy — K. Bylczyńskieso i Sitka, ł 


j Lipiński 3. 
Quartiermacher — L. Bukowieckiego, j. Cho- 
micz 4. 


| 


Wygrane w 2'55" trzec 
o 1 dł. 
Tot. zw. 21 zł, fr. 14—23 zł. 


Płaska — Dystans ok. 850 m. Nagroda 600 zł. 


wysyłana o 3 dł. 


Irtum — L. Bukowieckieśo, j. Lipowicz 1. 

Delhi — Gr. Ofic, 17 p. UL, j. Kończał 2. 

Romantyk — Gr. Ofic, 17 p. UL, chł, Ko- 
nieczny 3. 


Drab — L. J. bar. Kronenberga, j. Tobjasz 4. 
Bambino — St. hr. Korzbok-Łąckiegó, chł. 
Rutkowski 5 


Wygrane w 054" dowolnie o 4 dł trzec” 
o 3 dł. 
Tot, zw. 82 zł. fr. 17—15 zł. 


Płaska — Dystans ok. 1.600 m. Nagroda 1.000 zi.: 
Zagadka — T. Rybickiego, chł. Konieczny 1 


Vipida — ign. hr. Mieiżyńskiego, Tu- 
chołka 2. 

Nerv — St. hr. Korzbok-Łąckiego, j. Koń: 
czał 3 

Lea — L. Bukowieckiego, chł. Sawiński 4. 

Hegira — L. J. bar. Kronenberga, | Ton- 
jasz 5 


Wygrane w 1'48" silnie wysyłana o teù, 
trzeci o 4 dł. 
Tot. zw. 159 zł, fr 26 zł, 12 zł. 
Przeszkody — Dystans ok. 3.200 m. Nagr. 500 zi" 
Grzybek Pierwszy — Wł. Bobińskiego, chi: 
Wojtkowiak 1. 
Tędy Siędy — L. skie: i 
micz 2. 
Bujda — L. J. bar O 7 ad | Lev- 
ski — nie skończył gonitwy. 
Kuwera — d. Rościszewskisgo. 
nie skończył gonitwy. 
Wygrane w 4/08" dowolnie a 4 dt 
Tot zw. 13 zł, śr. 11—15 zł. 
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Komendanta Głównego Z. S. Nabożeństwo od- 
prawił „miejscowy proboszcz ks. Hackert, przy 
katafalku ustawiono oficerską wartę honoro- 
wą, w nabożeństwie wzięła udział delegacia 2 
p. szwoleżerów. jedna kompania strzelców, 
przedstawiciele Zarządu. Komendy Pow. i spo- 
łeczeństwa. W czasie nabożeństwa żałobne pie- 
śni odegrała orkiestra szwoleżerów. 


— Odrestaurowanie ambony w kościele pa< 
rafjalnym. - "Na dzień św: Piotra i Pawła ukoń: 
czono w kościele parafjalnym w Starogardzie 
odnowięnie ambony. 

Ambona z 17 wieku przedstawia się obec: 
nie w pierwotnej swej pięknej rokokowej sza: 
cie. Rzeźby, które poprzednio przez polakie: 
rowanie były zupełnie zatarte, teraz zostały 
mozolnie oczyszczone, artystycznie polichros 
mowane i bogato pozłocone, tak, że obecnie 
ambona stała się znowu ozdobą i pięknym za: 
bytkiem naszego kościoła. 

Pracę powierzono ponownie p. Janowi Fal- 
kowskiemu, artyście-malarzowi ze Starogardu, 
który już przedtem przeprowadził remont głó: 
wnęgo ołtarza z wielkiem uznaniem ze strony 
Władzy Biskupiej i Wojewódzkiej. 

P. Falkowski swoją fachową i sumienną 
pracą pozostawił po sobie zaszczytną pamiątkę 
za co składamy serdeczne podziękowanie. 


— Dzieci przyjechały. W eobotę* przyjecha- 
ły na kolonię letnią do Starogardu dzieci pol- 
ekie z Niemiec. Na dworcu spotkało miluśkich 
gości, kilku członków Z. O. K. Z. z panem Sta- 
rostą Kalketeinem na czele. Dzieci umieszczo- 
no w burcie gimnazjalnej i pozostają one pod 
opieką Zarządu Z. O. K. Z. oraz wyłonionego 
komitetu pań w skład którego wchodzą pp. 
Behrentowa, Sielicka, Szymańska, Maciejewska. 
Kalksteinowa i kilka innych pań znanych z o- 
fiarności i pracy społecznej. 

— Z Zw. Oficerów Rezerwy. W ubiegłą so- 
botę odbyło się na strzelnicy małokalibrowej 
strzelanie dla oficerów rezerwy. Zaintereso- 
wanie okazali p. oficerowie rezerwy bardzo 
duże o osiąśnęli bardzo dobre wyniki. 

— Delegacja rodziców jedzie do Torunia. 


Przed paru dniami zwołano powtórnie wiec ro- 
dziców posyłających dzieci do gimnazjum i przy 
licznym udziale zainteresowanych uchwalono 


jednogłośnie wystąpić z prośbą do władz szkol 
nych o zmianę typu gimnazjum na typ nowo- 
klasyczny i o wprowadzenie koedukacji, Dla 
opracowania memoriału i do wyjazdu do Toru 
nią do Kuratorium wybrano delegację w skła- 
dzie pp.: burmistrza Czwójdzińskiego. Dr. Ba- 
lewskiego, Dr. Barcową i prokurenta Skornego. 
Społeczeństwo z wielkiem zainteresowaniem 
oczekuje wyników starań delegaciji, bo wszyst- 
kim leży na sęrcu dobro naszych dziewcząt, 
które z powodu braku żeńskiej szkoły średniei 
zmuszone są dojeżdżać do gimnazjum do Tcze 
wą przez co narażają zdrowie a nawet podczas 
podróży bez opieki w pociągu dość często na- 
rażone są na demoralizację, Miejmy nadzieję, 
że władze słuszną i uzasadnioną prośbę obywa- 
teli Starogardu potraktują życzliwie, 


— Zebranie Zw. Zw. Zawodowych. Dnia 7 
lipca odbyło się zebranie informacyjne Z. Z. Z. 
na którem referat informacyjny wygłosił poseł 
Gawlik, zaś referat organizacyjny sekretarz cen 
trali p. Szwedowski. Na zebraniu była spora 
ficzba braci robotniczej oraz kilkunastu obywa- 
teli miasta stojących poza ruchem zawodowym. 
Zebrani wysłuchali referatów z powagą i god- 
nością jaka uświadomionemu robotnikowi przy 
stoi. Na sali nie brakło też i prowokatorów. 
parobków partyjnych, którzy szczególnie w dzi 
siejszym okresie nędzy i bezrobocia, iakby na 
drwiny klasy pracuiącej, wysuwają hasła wy- 
wrotowe zamiast skupiania wszystkich sił ży- 
wotnych proletarjatu na odcinku ruchu społecz 
no-zawodowego. 

Demagogiczne przemówienie jednego z tut 
filarów Obwiepola nawet wiceprezesa Woja- 


|. Chemn 

— W nurtach Wisły. W czasie kąpieli w 
Wiśle utonął drukarz 24-letni Konstanty Le- 
„wandowski. Zwłok dotychczas nie. wydobyto. 

JET Podziękowanie. Powiatowy Komitet L. 
O. P. P. w Chełmnie dziękuje wszystkim za 
ofiarność, - życzliwość i współpracę z okazji 
urządzenia 8 tygodnia lotniczego L. O, P. P, 


Tczew 


'— Nowy król kurkowy. Dnia 5i 6 bm od- 
było się w Tczewie strzelanie o godność króia 
kurkowego Bractwa Strzeleckiego. którą zdo- 
był p. P. Frauendorf, Tytuł I rycerza przy- 
padł p. Br. Brzozowskiemu, ll-g0 rycerza p. 
Litzowi 


NEREK E PZN ZZOZ WEN EEE ZE NAA 


sów uzyskali: lista nr. 1 (NPR.) 526, lista nr. 2 
(Rolnicza) 250, lista (niemiecka) 677. MR 
nych głosów było 7.. 

— Wypadek przy pracy. Dn. 6 lipca br. wy- 
darzył się przy reperacji wieży ciśnień wstrzą- 
sający wypadek. Robotnik Filip Kalwa z Dział 
dowa lat 23, spadł z rusztowania z powodu zer- 
wania łańcucha, tak, iż prócz ogólnego potłu- 
czenia, odniósł złamanie żeber i wstrząs móz- 
gu. Kalwę odstawiono ga Szpitala Powiato- 
wepo. 

Podoba ae: od zd się dn. 2 bm. w 
Rutkowicach. Robotnik Mikołaj Kosiewnikow 
przy zwożeniu koniczyny spadł tak nieszczęśli- 
wie z woza, iż dostał się pod koła, wskutek cze 
go. prawa noga została mu złamana dwukrot- 
nie, 


„Nie trzeba*się organizować robotnikowi tylko 
dać mu chleb, wszystkiemu winni kapitaliści, 
którzy podtrzymują sanację'. Ten „narodowy 
działacz" posunął się nawet do tego stopnia 
że radził powózuę państw. monopolu sprzedać 
a pieniądze rozdzielić między bezrobotnych. 

Dziś zawadza mu powózka państwowego 
przedsiębiorstwa, jutro czyjś samochód, a może 
za parę dni Kasa Skarbowa. 

Tak wyśląda działalność „narodowca”. Je- 
żeli w tym obozie są jeszcze ludzie .ideowi,. to 
ci powinni się dobrze zastanowić, czy nie naj- 
wyższy czas, aby rozpęd swojej opozycyjnej ro- 
boty nieco ukrócić, aby element wywrotowy 
ze swoich szeregów usunąć, bo wszystko. zwal 
czać, wszystko niszczyć,. nawet Zbilicki potrafi, 
ale tworzyć kto będzie?! 


Rozwój Ciechocinisa 


= 


Ciechocinek, jedno z- najbardziej uczęszczanych naszych zdrojowisk, rozwija się z 
zadziwiającą szybkością. Nowe gmachy, nowe urządzenia sprawiają, że coraz liczniejsze 
rzesze kuracjuszów z kraju i zagranicy tłumnie. ściągają w czasie sezonu do Ciechocinka. — 
Niedawno obok tężni rozpoczęto budowę wielkiego basenu solankowego (40 x 100 mtr.) dla 
udostępnienia szerszym masom korzystania z uzdrawiających kąpieli. Pomiędzy tym bases 
nem a tężniami urządzony będzie wielki park zdrowotny. Zdjęcie nasze przedstawia ros 
botników, montujących konstrukcję  żelsbetową dna basenu. Obok wytrysk ciepłego źróda 
ła solankowego. 


44-ieimi Wiarus-Wofjalc przyrzeka 
wierność Tow. Powsi. i Wojaków 


Jak podawaliśmy w jednym z ostatnich nu- 
merów pisma naszego w czasie pięknej uro- 
czystości Tow. Powstańców i Wojaków pow, 
chełmińskiego odbyła się miła uroczystość de- 
koracji srebrnym krzyżem zasługi 74-letniego 
zasłużonego bojownika o polskość Wojciecha 
Głazikowskiego, od którego otrzymaliśmy po- 
niższy list: 

„Nie mogąc osobiście wszystkim druhom 
Tow. Powstańców i Wojaków powiatu chełmiń- 
skiego za uczczenie mnie w dniu manifestacji 
Powstąńców i Wojaków pow. chełmińskiego w 
Unisławiu dnia'5 lipca b. r. podziękować, skła- 
dam tą droga za, to serdecznie podziękowanie! 

Jaśnie Wielmożnemu Panu Staroście Ossow- 
skiemu za dokonanie pięknego aktu udekoro- 
wania mnie Srebrnym Medalem Zasługi oraz 


wręczenie mi daru pieniężnego, składam staro- 
polskie „Jak najserdeczniejsze Bńg zapłać”, — 
ślubując, że jak dotąd tak i nadal aż do śmiec- 
ci pozostanę wiernym synem ukochanej Oj- 
czyzny, za €o' szwaby eukrowni unisławskiej 
w czasie wojny Światowej rozstrzelać mnie 
chcieli i za to, że im powiedziałem, że wojnę 
przegrają a Pólska powstać musi, mnie chleba 
i pracy aż do ć mewa wojny światowej 
pozbyli. 

Nie mniej przyrzekam jako 74-letni wiarus- 
wojak wierność Tow. Powstańców i Wojaków 
z powiatowym prezesem kapitanem rez. Hądz- 
likiem i miejscowym prezesem Kleinem na 
czele. è 

Wolność! Wojciech Głazikowski, 
robotnik cukrowni w Unisławiu. 


Medycyna tybetańska i jej środki 
lecznicze. 


Przed 5000 lat stan kapłański w Egipcio był | mów znajduje się W Lhassie, siedzibie Dalaj- 
posiacaczem wiedzy nad której | Lamy. Dawniej lamowie strzegli tajemnicy 
i zdobyciem pracowali w świątyniach jego męds- | swych leków przed profanami, obecnie nie kry- 
cy, obowiązani do zachowania w tajemnicy | jąc się wyjawiają swe mętody i ukazują środki 
wszystkich sekretów medycyny, astronomii, in- | lecznicze, aby służyły. dla, dobra najszerszych 
żynierji, matematyki. Zakres tej wiedzy i wia- | mas. . A z i 
domości dziś jeszcze budzi w nas zdumienie. . Medycyna tybetańska.,.zna 1200 zgórą skład- 

Tak samo i stan kapłański —w najgłębszym | ników lekarstw. Lekarstw tych podstawą są 
zakątku Azji, w Tybecie, w kaście lamów pie- | zioła głównie, nad działaniem których pokolenia 
lęgnował i pielęgnuje od setek lat wiedzę me- | lamów prowadziły obserwacje. 
dyezną, która coraz bardziej zaciekawia Europę Zasadą medycyny i terapeutyki lamów tybe- 
swemi wynikami. Główna szkoła medyczna La- 

CEE ORTCEWKEWEM ów leczniczych — zachowanie równowagi kom- 
pletneżj w organizmie. Lekarz winien posiadać 
dar wrodzoty obserwacji i intuicji w stawianiu 
djagnozy. Przy leczeniu zaś winien być uważny, 
i wnikliwym psychologiem. Pozatem medycyna 
tybetańska domagała się od lekarza znakomitego 
władania wszystkiemi pięcioma zmysłami, które 
odgrywają wielką role i w stawianiu djagnozy 
| i w metodzie leczenia. 


Lubawa 


Groźny pożar w powiecie. Dnia 30 ub. m. 
o godz, 10,35 powstał pożar w domu mieszkal- 
nym rolnika Jana Haske w Nielbarku, Spalił 
się dom mieszkalny kryty papą oraz stodolą 
z desek kryta slomą i urządzenie domowe ! 
wraz z pościelą ogólnej wartości okolo 14000 ; 
złotych Przyczyny pożaru dotychczas nie zdos i, 
tano ustalić. Zdobyczo wiekowe medycyny tybetańskiej, 

Dnia 27 czerwca około godz. 1 w mocy j osiągnięte na drodze empirycznej, są niekiedy 
powstał vożar w zabudowaniach gospodarczych ; | prawdziwą rewelacją dla medyeyny społecznej, 
rolnika Jackiewicza Kasjana w Małych Bałówe | a dla chorych istotnem zbawieniem w obliczu 
kach. Spaliła się stodoła, 10 fur słomy, maszys | chorób, wynikających z współczesnego trybu 'i 
ny rolnicze i pewna ilość ziemniaków ogólnej | tempa błyskawicznego życia, shi zużywa i zja- 
DZA akolo 20.000 zł. da ofyanizm ludzki. 96: it 


tańskich jest — obók stosowania ex post środ- | 


DZIAŁDOWO 
— Wynik wyborów do Sejmiku Powiatowe- 


— Nabożeństwo żałobne. Dnia 8 bm. stara- | ków, którzy poszli na pasek partyjny niejakie- 
niem Zarządu Z. S. w kościele parafialnym w | go p. Zbilickiego było tego rodzaju, że płatny | go. W niedzielę dn. 5. bm. odbyły się w okręgu 
Starogardzie odbyło się żałobne nabożeństwo | agent bolszewicki nie wyśłosiłby lepszego. | Il-gim wybory do Sejmiku Powiatowego. Gło- 


— Znalezienie szkieletu, Przy kopaniu ma 
polu gospodarza Knafli w Rywoczynach znale- 
ziono szkielet, pochodzący prawdopodobnie z 
czasów wojny. 

— Areszłowanie sekretarza adwokackiego. 
Policja w Poznaniu áresztowała sekretarza ad- 
wokackiego, Józefa Adamczewskiego za nadu- 
życia "kilku tysięcy zł, popełnione w czasie swe 
go pobytu w Działdowie. Adamczewskiemu za 
rzuca się również Sprzeniewierzenia w 22 wy” 
padkach, popełnione w Wejherowie na prze- 
szło 6.000 zł. Aresztowanego odstawiono do dy- 
spozycji władz sądowych w. Działdowie. 

©- Najstarsza obywatelka powiatu. : W ub. 
tygodniu pani Marja Franckenstciń, zamieszka- 
ła w Działdowie przy ul, Dworcowej 7 ukończy 
ła 90-ty rok życia. 

Jubilatka przed 70 laty, jako młoda małżon- 
ka wprowadzona była w. swą posiadłość Księ- 
żydwór, gdzie przez długie lata ze swym mał- 


żonkiem śp. radcą ekonomji Franckensteinem, 


przyczyniła się do rozwoju dóbr Księżegodwo- 
ru, któremi administruje obecnie i pogiada sya 
jej Emil Franckenstein. 

-= Usiłowanie samobójstwa, Na początku 


ubiegłego tygodnia pani Irena K. z Iłowa usi-.. 


łowała opuścić ten padół płaczu, chąc popeł- 
nić samobójstwo przez rzucenie 6ię pod pociąg. ' 
Zamiarowi denatki zdołano zapobiec. Powód te- 
go zamiaru trudno stwierdzić. 


Gieldy 


Notowania ziemiopłodów 
w Poznaniu 
Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handeł 
hurtowy 
za 100 kg. z dn. 9 VII. 1931 r 


Żyto «2 6 © © Bo 0 6 b o 24.602450 
Pszenica . « e e 6 © BB A 25.50—26,00' 
Jęczmień browarniany + » » a — s 

» ZWYCZ przemiał e .'» — gó 
Jwies pomorski . . . b» B GB 27,50—28,50 
Mąka żytnia . . « b o a a = 

” ” 60% b» » o » 41 00—42 00 

„  pszeqna 65% «a » » s s». 41 00—44.00 
Otręby żytnie sw 07% o d 14,75—15,75 

» ' PSZENNO b 4 b b 6 © 13.50—14,50 
Rzepak  «.» b 0 6 Bo 0 © B ku : 
Wyka « b p e BG © BB PB = 
Peluszka E S S a niż 
Fasola -. © » « » 6 8 8 G b ==» 
Ziemniaki jadalne « » » o Ba i 

> tabryczne « vs 5.6 s- e 

~ eksportowe «© » » » E n 
Płatki ziemniaczane « » » a e” — 


Notowania ziemiopłodów 


w Berlinie 
Ceny w B.M., Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg. 
inne za 100 kg. z dnia 9. VII 1931. 
Pszenica marchijska » » » » 240—250 
żyto marchijskie . « » a » a 157—192 
Jęczmień jary brow.. » » m a = ; 
Jęczmień Guowy. c Aia + » "154.00—16208 
Jęczmień przem. pasto Tay LSD = > 
Aya uasskijąki rS » s 153,00—-162,00 
veea jednolity a A .. s>» e 
ukurydza loco Berün » » u ae 
Mąka pszenna . . e « » b s 31.00— 36,25 
Mąka żytnia ye a e © w 27,00-—29,75 
H n. 0090,» e 4 Bv ; 
Otręby pszenne + » a » Ba 12.50 12,75.. 
Otręby żytnie >. bo aaa a 11,25—11,50 
Rzepak BK KO BS R — 
Siemie lniane » » 6 s s s'»p — 
Groch Victoria » » s.» £ »  26,00--31,08 . 
Groch drobny jadalny OWO 
Groch pastewny + » » 6.6 s  19.00—21,00. 
Pelnszka . . » » b p BB s wz 
Bób '. . « « a BB 6.5 5 19,00-—21.00 
Wyka c. . « »,5 8 AB > 24.09-26.00 
Łubin niebieski. en u s 6 u  16,00—17.50 
Lubin żółty . u aja s 4 , 22,00—27,00. 
jeradela stara » w e p » 
Seradela nowa s`» » e Aa i 
Kuchy rzepakowo  » » 6 Ba 9,50— 9,80 
Kuchy Iniane . . » « » p 2 13,60— 13,80 
Wytłoki suche krajowe 6 s-s 7.50— 1,70 
Wytłoki z buraków cukr w» » — 
» Soja o . 1 «1 « «  12,60—13,40 


warszawskie notowania 


walutowa. 
z dnia 9. VII 1931 r. 
qTranzakcje , Sprzedaż Kupno 

WALUTY. { 

Dolary St. Zjedn. |. Rek) 8,99— 8,97 
* DEWIZY. 

Belgja Serelek anea Re? 124,00—124,34 
Białogród sab e a » b o r 15,80-=15,78,50 
Sudapeszt a p s Wian A 155,73—155 33 
Bukareszt > » a » b a e » è 5.32—5,31,50 
Gdańsk . e. p 6 © o 173,59-—173,16 
Holandja e. e b BE o o b » 359, 53-—358,03 
Kopenhaga «w b » s M se 239, u6—238. 46 
Londyn =. >. . b e » 8 8 b 43 43-— 43 32 
Nowy York «e » Bos w 8 921-—8,901 
Nowy York telegr, « » » » » 8 925—8.905 
Bauyż |. „4 edia el aś, Jigdt 99—34 90 
„rąga o e » 5.0 a a. 26, 44, '50-—26. 39 
Sztokholm = « e w o a s » 239. 39—238, 78 
Szwajcarja « e « śe a aje 173, 24-—172,81 
Wiedeń e >» o> où » o ò żę |» 
Wżochy ROP AA BEEE E CHO 46,74— 46,62 
‘Berlin (w obrotach nieoficj.) » 211,80 


w 
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* i Fason 1735-76 


Ę Fason 1738-76 -Fason 1645-00 
Specjalne damskie półbuci- Meski półbucik tenisowy © Praktyczny, gustownie 


` ki tenisowe, na mocnej gu- 
mowej podeszwie ł ela- 

stycznym obcasie. 
szych tenisistów. 


s Dźwiękowe Kino 


ŚWIATOWID 


Dziś I dni nasłępne! 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 10 lipca o godz. 12 licytować będę u sped. Sa- 
deckiego za gotówkę najwięcej dającemu: kasę ognio- 
trwałą, maszynę do pisania, bilard stary i zegar Ścien- 
ny. 9636 

Janowski, komornik sądowy. 
OO 5T o SSe | Z 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dmia 11 lipca o godz. 14 w Smolniku licytować be- 
de za gotówkę najwięcej dającemu: świnię. Zbiór lí- 
eytantów przed sołectwem. 

Janowski, komornik sądowy, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


,„, Dnia 10 lipca 1931 r. o godzinie 12 sprzedawać bę- 
dẹ u spedytora Sadeckiego najwięcej dającemu za go- 
tówkę: leżankę, lustro, zegar, rower męski, maszyhę do 
szycia, kanapę, kredens, lustro, zegar, obrazy, krzesła, 
bieliźniarkę i inne przedmioty, tonbanki, gablotki; o go- 
dzinie 13 przy Wielkich Garbarach 27: urządzenie ka- 
wiarni; o godzinie 14 przy ul, Św. Jerzego 54: motor, 
prasę ręczną; o godzinie 15 przy Szosie Chełmińskiej 
11: urządzenie biurowe i wiele innych przedmiotów; 
o godzinie 15,30 przy ul. Wodnej 34: większą ilość my- 
dia, cykorji, wina, proszku do prania, makaronu. 9619 


Chrzanowski, komornik sądowy. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 10 lipca o 11 sprzedawać będę u spedydora 
Sadeckiego najwięcej dającemu za gotówkę: maszynę 
do szycia, leżanki, umywalkę, szafy, lustra, kredens, 
fortepian, walizy, suknie, płaszcz damski, pierścienie, 
rę 8 męski, towary kolonjalne, kilkaset but. wina 
i inne przedmioty; o 12 przy Prostej 30: różne żelazo 
i narzędzia kowalskie; o 12,30 przy 3 Maja: młockarnię; 
o 13 przy Grudziądzkiej 29: polowiec; o 14 przy Chro- 
brego 28: wozy, platformy, motor, taczki, samochód 
ciężarowy, konia, kadź octu, i inne przedmioty. Dnia 
11 lipca w Stawkach o 9 u Kaczmarka: umywalkę, ma- 
szynę do szycia, krzesła, stół, obrazy i różne inne 
sprzęty domowe; o 9,30 u Maciejewskiego: stoliki, sza- 
fę; o 10 u Hewelta: lustro, otomane; o 11 w Otłoczynie 
m Szczepkowskiego: centryfugę, maszynę do szycia; ʻo 
12 u Taubera: młockarnię, 20 m. żyła; o 13,30 w Po- 
piołach w firmie Gospodarz: 300 kr. sera; o 14 u Ga- 
jewskiego około 14 m. żytajo 16 w Grabin, zbiór przed 


karczmą: maszynę do szycia, centryfugę, stół, | wóz, 

pług. f “ 9628 
(—) Rzymyszkiewicz, komornik sądowy. 

POSTĘPOWANIE UPADŁOŚCIOWE. Co do ma- 


ur i Żelaza Sp: z ogr. odp. w Gdyni wdraża się 

dniem dzisiejszym t. j. z dniem 20 czerwca 1931 o 
godz. 10,40 przed południem postępowanie up: Iłościo- 
we. Zarządcą masy upadłościowej mianuje się p. adw. 
Mosiewicza w Gdyni. Wierzytelności należy zgłaszać 
w Sądzie najpóźniej do dnia 22 sierpnia 1931. Do 
powzięcia uchwały, czy mianowany zarządca masy ma 
pozostać, ewentualnie celem wyboru noweśo zarządcy, 
dalej celem ustanowienia wydziału wierzycieli a także 
celem powzięcia uchwały co do kwestji wymienio- 
nych w $ 132 ustawy o upadłościach, wyznacza się 
w niżej wymienionym Sądzie termin na dzień 16 lipca 
1931, godz. 10 przed południem, — zaś celem zbadania 
zgłoszonych wierzytelności termin na dzień 29 sierpnia 
1931, godz. 10 przed południem. Wszystkim, którzy 
posiadają jakiekolwiek rzeczy. należące do masy upa- 
dłościowej, lub którzy masie tej są cokolwiek dłużni, 
„zakazuje się owe rzeczy wydawać dłużnikowi upadłe- 
mu względnie uiszczać się z długu, a nawet poleca się 
im, aby naipóźniej do dnia 22 sierpnia 1931 donieśli 
zarządcy masy o posiadaniu takich rzeczy i o tem, at 
przysługują im jaki 


Ra zarejestrowanej firmy Józef Schwarz. Hurtownia 
£ 


ie wierzytelności, z powodu któryc 
mieliby prawo żądać odrębnego zaspokojenia z owych 


rzeczy. gk 
7.N 7/31. Sąd Grodzki. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 
Dziś, w piątek, dnia 10 b. m. o godz. 1-szej przed 
południem sprzedawać będę w Solcu Kujawskim przy 
ul. Kujawskiej 14, najwięcej dającemu za natychmiasto- 
wą zapłatą: 2 świnie, 2 warchlaki, 4 prosięta, 1 cielak, 
1 bryczkę, 1 kultywator, 1 młockarnię, 1 wialnię,.2 ge- 


si, 7 gęsiąt, 2 gęsi, 1 sanki, 8 kur, 1 jałowkę i 5 mórg | 


żyta na pniu. 
; i (—) Kowalski, k 
Komornik sądowy w Bydgoszczy.. 
NEO A kę 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

+ „W sobotę dnia 1f bm. o godzinie £0-tej sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego za gotówkę 
najwięcej dającemu w Grudziądzu przy ul. Wybickie- 
go 29: 1 samochód osobowy, 1 maszyna do pisania. Na- 
stępnie o godzinie 11-tej sprzedawać będę przy ul. 
Brackiej 41 umywalkę z lustrem. Zaś o godzinie 24-tej 
sprzedawać będę w Mniszku pow. Grudziądz: Całe u- 
rządzenie skiadowe, 1 bufet, stół 50 kg. mydła, 5 bute- 
lek wina, 1 beczka syropu 50 kg. Zbiórka reflektan- 
tów przed dworcem, 9637 


T. Maćkowiak, komornik sądowy w Grudziądzu. 


bardzo mocnej i elastycz- 
nej podeszwie. Wyrabiany 
według wskazówek najlep- 


Polska mowa i piosenki na ekranie. 


F 66 W roli gł, Hank 
„Rewia Hollywooda“ Yaris, Ea | 
Hanusz, John Gilbert, Norma Schearer i inni. 


9635 | 


ozdobiony pantofelek, na _ seczkiem, 
półwysokim obcasie. Hle- o 
gancki i wygodny. 


Humor. 


RRUA 


asane (MeMICZN 


Wygodny pantofelek z pa- 


sie. Odpowiedni do co- 
dziennego użytku. 


LJ 
TORUN Dźwiękowe Kino 


PAŁACE 


Dziś i dni następne! 


bralnię i Farbiarni 


Wii 


a Der M 
5 


Fason 1645-54 


na półwysokim 


ste. 


GTWAERTO W TORUNIU 


ul. Warszawska 7a, pod firmą 


BEMi LETHE 


Przedstawiciełstwo: Rynek Starom. (F-ma Fr. Zieliński), ul. Szeroka, ul. 


Ą Mickiewicza, św. Katarzyny. 


9618 


Wykonujemy tanio, szybko i dokładnie pod gwarancją. 
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kreskowe. 


g 


Gama OOOOODNEGODONOROZNOGJE 


Komisarz Wyborczy 
dla przeprowadzenia wyborów do 
Sekcji Zeżługowoe-Poriowej izby 
Przemystowe-Hiamdlowej w Gyni. 


Obwieszczenie. 


Na podstawie art. 13 Rozp. Prezydenta Rzeczypos- 
politej z dnia 15 lipca 1927 r. o Izbach Przemysłowo- 
Handlowych (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 591) i § 13 sta- 
tutu Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni (Monitor 
Polski Nr. 176, poz. 368 z dnia 2 sierpnia 1928 r. i-Nr. 
139, poz. 209 z dnia 19 czerwca 1931 r.) oraz w związku 
z rozporządzeniem Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 
16 czerwca 1931 r. o wyborach do Sekcji Żeglugowo- 
Portowej lzby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni (Mo- 
nitor Polski Nr. 139, poz. 210 z dnia 19 czerwca 1931 r.) 
podaję do publicznej wiadomości: 

1 Na obwód Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni 
utworzony został jeden okręg wyborczy i jedna 
Miejscowa Komisja Wyborcza z siedzibą w Gdyni 
przy ul. Świętojańskiej, w lokalu Wydziału Mor- 
skiego Izby Przemysłowo-Handlowej. 

Skład tej Komisji jest następujący: 
owie pp.: Neymann Karo!, 

jet A LAANAŁEĆ Kalikst, 

Rostat Lndwik, inż., 

Wawrzyńczak Teoiil, 

AE 

Zast „: Alperg oli, 

PA Cienciała Andrzej, 

Jasiński Witold, 
Marszał Franciszek, 
Wussak Zygmunt. 


Komisja urzęduje w dnie powszednie od godz. 

11—12 w wymienionym lokalu. = 
2. Główna Komisja Wyborcza ma siedzibę w Gdyni, 
przy ul. Świętojańskiej w lokalu Wydziału Morskie- 
go Izby. ge! e 

Biuro Głównej Komisji Wyborczej czynne jest 
w dnie powszednie od godz. 11—12 w wyżej ozna- 
czonym lokalu. e 
W skład Głównej Komisji Wyborczej wchodzą pp.: 

Przewodniczący Komisarz Wyborczy p. inż. 
Stanisław Celichowski, naczelnik Wydziału Przemy- 
słu i Handlu Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego, 
zastępca przewodniczącego p. Wiceprezes Izby Dr. 
Władysław Smoleń, członkowie Radcowie Izby pP:: 
Władysław Maciejewski z Tczewa, Jan Mack z Go- 
ścicina, Antoni Małecki z Gdyni, inż. Juljan Rum- 
mel z Gdyni, Stanisław Wirpsza z Gdyni oraz Dyr. 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni p. Henryk 
Krupski. 
Lista uprawnionych do głosowania, przygotowana 
przez Główną Komisję Wyborczą, podaną zostanie 
do publicznej wiadomości przez wyłożenie jej w 
wyżej podanym lokalu miejscowej Komisji Wy- 
borczej w Gdyni. 

w czasie od 17. VIL do 31. VIL 1931 rr | 
Reklamacje przeciw pominięciu kogoś na liście 
wyborczej lub przeciw wpisaniu osoby nieuprawnionej, 
mogą być zgłaszane do Miejscowej Komisji Wyborczej 
w okresie wyłożenia listy uprawnionych do głoso- 
wania. 

Gdynia, dnia 8 lipca 1931 r. 
Komisarz Wyborczy: 


© 


{—) Inż. St. Celichowski. EB 


fele HEELEFFCHEEFEFEFEEEEEEFE og 


R FE Ze 
i siatkowe do gazet, katależórw 


i t. p. wykonuje z rysunków i fotośrafji - - - 


€hiemiśrafja „Dnia $omorskieśo” 
Zsłeoszenia w administracji Sorun, Szeroka TI 


BOCOBODGE 


[a] 


U 


j 


l 


Kupie 
używane pianino za gotów: 
kę. Zgłoszenia do Red 
„Dnia Kujawskiego* Ino: 
wrocław, ul. Dworcowa 2. 

9631 


Jest do sprzedania za go: 
t ówkę 


moeroe 


z przyczepką marki „Douz 
glas“ w zupełnie dobrym 
stanie. Bliższych informa» 
cji udziela Kasyno Oficer: 
skie C. S. S. Toruń 2 (Ru: 
dak) (Telefon D. O. K. 95) 
w godzinach 17,30—18,30, 


Zarząd Kasyna. 


Samechód 


(limuzyna) marki Essex, 
dobrze utrzymany tanio 
sprzedam. Gussek Skarsze: 
wy. ; 9596 


Dziewczyny 


z praniem i gotowaniem po: 
szukuję zaraz. Zgłosić się 
Toruń, Bydgoska 58, II. p. 
prawo, 9575 


Do 2.500 zł. 


pożyczy mężczyzna samote 

ny posiadający średnie wy: 

szkolenie za danie jakiej: 

kolwiek posady lub przyje 

mie posadę za kaucją. Zgł. 

do Adm. Dnia Pomorsk. 
pod L. 9616, 


Rower - 


męski tanio sprzedam. Adr. 
Dzień Pomorski Toruń. 


W Ę 
= CHEMICIKEJ PRALKI 


i sTECZA“ 


A TORUN 

jj Mickiewicza nr. 108 
Cena chemicznego 
z] czyszczenia 
$ śremcza 

»5 zł. 


Damskie, 
felki w jednolitym kolorze 
lub kombinowane, 
skim lub półwysokim obca-' 


Kobiela bez serca 


W rolach głównych JACK HOLT i DOROTA REVIER. 


i to landrynki — 


* Fason 1065-60 


plecione panto-  piegancki pantofelek na pa- 


seczku, w kolorze beige, na 
wysokim obcasie, gustowe= 
nie ozdobiony. Odpowiedni 
na popołudniowe spacery, 


na ni- 


Przepiękny dra: 
mat życiowy. 


Nadbrośram. 


Obwieszczenie 0 licytacji. 


Podaje się do wiadomości ogólnej, iż w dniu 13 bm. 
o godz. 10,30 przed południem na placu „Kujawskiej 
Spółki Drzewnej“ ul. Pakoska w Inowrocławiu odbę- 
dzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych przed- 
miotów: drzewo dębowe i sosnowe — użytkowe i opa- 
łowe. k 9632 


URZĄD SKARBOWY POD. I OPŁ, SKARB, : 
w Inowrocławiu. i 


Obwieszczemie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że z dniem 
1 lipca 1931 r. rozpoczęto pomiary na terenie miasta 
na cele rozbudowy w myśl Ustawy Budowlanej z dnia 
16 lutego 1928 roku + 
Uprasza się upoważnionym urzędnikom wykontją- 
cych pomiary nie stawiać żadnych przeszkód. 9578 


« 


Inowrocław, dnia 7 lipca 1931 r. 
Magistrat miasta Inowrocławia, 


WYKONUFEPEY 
PRACE BRUKARSKIE 


specjalność w układaniu półbruczku rzeďo vero. 
oraz na wszelkie układania bruku "rzyjm a 
zamówienia 


Ignacy Bajerski i jan Jabłoński 
podmistrzowie brukarscy - 
CHEŁMŻA, ul. Mickiewicza 7. 


[4 


9312 


Zmiwiarki 
„Dzerinóa* 
*Przodki do żniwiarek, gras 
bie konne poleca Aleksan: 
der Cybulski, Brodnica n. 
Drwęcą. Handel maszyn. 


AURTOWNIA 


Ap 


i artykułów malarskich 


B. Wiłamowski . 
Toruń ŚŚ 
28 ul. Żeglarska 28 


Wszelkie 
artykuły 


męskie, damskie i dzie: 
cięce w wielkim wyborze 


i KAPCZYNSKI 


anian k ESAN Pona toi 


Szczytna 18. 


wzi 


Szczyt smaku 
8723 
karmelki owocowe 


9523 


poleca po cenach fa- 
brycznych do dalszej 
sprzedaży „Leopold“ 
Toruń, św.Katarzyny 


REĘPELKUAE 


Teatru Toruńskiego 


W piątek, dnia 10 bm. 
o godz. zostej 
„Przejściowe 
zmałżeństwe" 
Komedja w 3 aktach 
Groisseta. 


£leśancko 


szybko i tanio nadrabiam 
stopki w pończoszkach, na 
maszynie, według koloru, 
jakoteż i oczka iapię. Przed: 
zamcze IO, 7067 


dochodu rocznego 7000 zł 
w Toruniu śródmieściu na. 
sprzedaż. Oferty do „Dnia 
Pomorskiego" pod l. 8282 


WOĆOTOWUY 
przed 4 laty nowowybu: 
dowany, siły 40 koni, prze” 
miału 150 centnarów dzien 
nie. dom mieszkalny, 2 
morgi ogrodu, okolica bo- 
gata, szosą 4 km. dworzec, 
kościół i szkoła w miejscu, 
Egzystencja pewna i' beze 


W sobotę, dnia rr bm. 
teatr nieczynny! 


W niedziele dnia 12 bmi. 
o godz. 16stej 
„Maika 
Szwarcenisopi” 
Dramat w 5 akt. 
G. Zapolskiej 
(cene zniżone) 


W niedziełę dnia 12 bm. 
o godz. 20-tej 
„Przefściowe 
malžeńsíwo“ 
Komedja w 3 akt 
Croisseta'a i F. de Flers,a 


W poniedz. dnia 13 bm. 
o godz. 20stej 


| konkurencyjna, sprzeda za |$ przejściowe ` 

70.000 zł. wpłata według zmmalżeństwo*" 
ugody. Aleksander Cybul- Komedja w 3 akt. ‘i 
ski, Brodnica próby WH Ćroisseta'a iF. de Flera'a 


|= poza ~ 


SOBOTA, DNIA 11 LIPCA 1931 R. 


Kościół, pańsiwo i wuychowam 


Selectranayp 


miodzieży 


. Po nowej emcyldice Piusa XI. 


Przed kilku dniami podawal śmy w stre- 
szczeniu ostatnią encyklikę papieską, Zna- 
miennym jest ustęp, w którym Ojciec św. 
mówiąc o Akcji Katolickiej stw erdza, że 
wypadki, w których dawni kierownicy par- 
tji ludowej („popolari“) stali się późniejszy” 
m! kierownikami miejscowej Akcji Katoiic- 
kiej, ograniczają się do czterech w 250 ko- 
mitetach djecezjalnych, 4000-ch grup mę- 
skich i ponad pięciu tysiącach kółek kato- 
lickiej młodzieży Włoch. Ci, co dawn ej na 
leżeli do partji ludowej, przystępując do 
Akcji Katolickiej poddają się jej zasadni- 
czemu przepisowi wstrzymywania się od 
działalności politycznej. Rząd i partja, któ 
re członkom partji ludowej przypisuje ta- 
ką zastraszającą siłę na gruncie politycz- 
mym, winneby Akcji Katol'ckiej wdzięcz- 
ność, że tych członkćw z pola polityki za- 
brała z wyraźnem zobowiązaniem rozwija- 
nia nie politycznej, lecz jedynie religijnej 
działalności”. 

Ostatnie rozporządzenie Stolicy świętej 
dąży do tego, że kierownikami akcji, nie 
mogą być nawet dawni członkowie partji, 
tylko biskupi ściśle podlegli rozkazom Ojca 
św, między Watykanem. 

Przedmiotem sporu z faszyzmem 
wiadomo, jest wychowanie młodzieży. 

Ojciec św. wyraźnie w encyklice swej 
mówi: „zamiarem (taszystów) jest wbrew 
najświętszym i n ewzruszonym prawom du- 
szy i Kościoła, zagarnąć młodzież od dzie- 
cięctwa poczynając aż do wieku dojrzałego 
całkowicie ma rzecz jednej partji, jednego 
rządu, wychowując ją na podstawie ideolo- 
gj, która zdecydowanie redukuje się od 
prawdziwego ubóstw.enia państwa w sen- 
sie pogańskim, co stoi w całkowitej sprzecz 
ności z przyrodzonemi prawami rodziny i 
nadprzyrodzonemi: prawam' Kościoła. 

Faszyści zszeregowują po dswemi sztan- 
darami młodzież od najwcześniejszych lat 
dziecięcych. 

Największą organizację starowi „Bal:l- 
la”, w skład której wchodzą chłopcy od 8 
do 14 lat. Jeszcze w 1927 roku było ich 
490.000, teraz jest 780.000. 


W JAKIM KIERUNKU ZMIERZA WY- 
~ CHOWANIE FASZYSTOWSKIE? 


„Wychowan e państwowe” faszystow- 
skie polega na państwowem kształtowaniu 
pojęć młodego pokolenia. Program „wy: 
chowania faszystowskiego obejmuje także 
dziewczynki 

608.000 dziewczynek w w'eku od 8 do: 
14 lat należy do związku młodych Włoszek. 
74,000 starszych dziewcząt w wieku odpo- 


jak 


wiadającym  „Avantgardzstom” tworzy 
związek młodych Włoszek. 
Faszyzm nakłania pod swe sztandary 


| 
młodzież często wbrew woli rodziców. 

W 927 gminach otwarto dla młodzieży 
faszystowskiej b bljoteki, urządzono około 
30.000 odczytów, szerząc wszędzie ducha 
faszystowskiego, domagając się przysięgi 
wiernej służby dla rewolucji iaszystow- 
„skiej. 

Według informacyj udzielonych przez 
Osservatore Romano Watykan jeszcze 
przed wydaniem encykliki pow adomił 
rząd o zamiarze wydania aktu publicznego 
© ile wcześniej nie nastąpi porozumienie. 
Ostatnią notę rządu włosk'ego sfery waty- 
kańskie uznały za powtórzenie zarzutów, 
które wymagały natychm astowego odpar- 
cią, To właśnie doprowadziło do ogłosze- 
nia encykliki. 

Zapatrywaniom swym na stosunek Ko- 
ścioła do Państwa w wychowaniu młodzie- 
ży dał Pius XI wyraz w encyklice o wy- 
chowaniu młodzieży, w której oświadczył 
wyraźnie, 


 Qogsoszewismi wiersz milim 
w teksie na pierwszej stronie, . . , . . 3% 
na drugiei i trzeciej stronie 1 zł — w leksie . © 
Drobne za słowo 15 gr. plerwsze słowo podwójnie. 


sj W Gdansku za wiersze mm na stronie J-łamowej. . 


» = » - 4 
Drobne za słowo Ź ien, — tytułowe ' 


miejsce oałoszenia administracja nie odpowiada 


- na stronie /-łamowej 


Dla ooszukujących pracy | nekroiogi 25% zniżki, komunikaty 50 gr. 
Za ogłoszenia skomplikowane t z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki 


Pizy sądowem ściąganiu należności rabat upada. "Dla wszelkich spraw | 
spornych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk e ta m 


PIUS XI O WYCHOWANIU MŁODZIEŻY. 


„Wychowanie młodzieży jest zadaniem 
specjalnem, w którem współdziałać winny 
rodzina i społeczeństwo świeckie jako czyn 
niki naturalne i Kościół jako czynnik nad- 
przyrodzony, Akcja Kościoła nie stoi w 
sprzeczności z prawami redziny i Państwa, 
a także z prawem jednostki do kultury no- 
woczesnej. Kto tw.erdzi, że dziecko należy 
wyłącznie do Państwa, staje w sprzeczności 
z ogóltem przekonaniem ludzkości. Nie u- 
chybiając prawom Kościoła i rodziny, pań- 
stwo może rezerwować sobie zakładanie i 
prowadzenie szkół przygotowujących do 
służby państwowej, przedewszystkiem służ 
by wojskowej. Papież nie gani wychowania 
młodego pokolenia w duchu karności i od- 


wagi, przestrzega jednak przed przekracza 
niem pewnych granic, poza któremi sto- 
sowanie tych zasad byłoby budzeniem du- 
cha $wałbtownośc.. Kościół nie zamierza 
wkraczać w dziedzinę wychowania obywa» 
telskiego, w dziedzinę wychowania młodzie 
ży przez państwo w jego zakresie dla do- 
bra ogółu. Należy pogodzić współpracę 
Państwa i Kościoła zgodnie z słowam. E- 
wangelji: Oddajcie cesarzowi co cesarskie, 
a co jest Bożego — Bogu. 

Przytoczyliśmy powyższe ustępy z ency 
kliki papieskiej o wychowaniu młodzieży 
na dowód, że Ojciec św. nie odstąpił ani na 
jotę ze stanowiska przyjętego w tej sprawie 


poe przed półtora rokiem. 


Słowa Piusa XI mówią same za siebie. 


Z iehki karykałurzystiw 


Piatiletka. 


Loi nad Oceanem Spo- 
kojnym mie powiódi się 

Nome (Alaska), 10. 7. (PAT.). Jednopła- 
towiec „Fordworth”, na którym lotnicy Rob- 
bins i Jonnes przedsięwzięli lot nad Oceanem 
Spokojnym, przeleciał wezoraj nad Nome. To: 
warzyszył mu samolot, wiozący prowizję. Oba 
sarsoloty odleciały w kierunku Morza Beh- 
ringa. 

Nowy Jork, 10. 7, (PAT). Lotnicy Rob- 
bins i Jonnes, nie mogąc zaopatrzyć się w 
powietrzu w benzynę, zmuszeni byl. wy- 
lądować na Alasce. Przez to samo lot bez 
lądowania ze Stanów Zjedn. do Japonii, 
planowany przez tych lotników nie po- 
wiódł się. 


10.090-ilomefrowu rajd 
estadru iramcizskciej 
Paryż, 10. 7. (PAT.). Dziś rano z lotniska 
Villecublay wystartowała eskadra, złożona z 
6 samolotów. Na czele eskadry stoi generał de 
Goys, a należą do niej Costes, Pelletier d'Oisy, 
Challe, Rignot, Girier, Arrachart i Delaitre. — 
* Trasa lotu wynosi 10.000 km. i prowadzi przez 
Brukselę, Amsterdam, Kopenhage, Oslo, Sztok- 
holm, Helsingfors, Rygę, Kowno, Warszawę, 
Lwów, Bukareszt, Białogród, Sofję, Stambuł, 
Eskicheir, Ateny, Brindisi, Rzym, Zurych, Lion 
i Paryż. 


Dalszy spadek bezrobocia 
na Pomorzu 


Ogólna przypuszczalna liczba bezrobotnych 
na terenie województwa pomorskiego w. dniu 
4 lipca b. r. wynosiła 18.505 osób, co w sto- 


sunka do poprzedniego tygodnia oznacza 8pa- , 


dek o 227 osób. Z wykazanej wyżej liczby 
bezrobotnych pobiera zasiłek z funduszu bex- 
robocia 7.607 osób. 
ZSS. śrozi Finlandii 

Moskwa, 10. 7. (PAT.). Między Finlandją 
a ZSRR. nastąpiło nowe zaostrzenie się Sto- 
sunków. Powodem stała się uroczystość, urzę” 
dzona dn. 5 lipca b. r. z okazji historycznego 
obchodu bitwy, jaką w 1555 r. stoczyła Szwe- 
cja z wojskami rosyjskiemi. Uroczystość urzg- 
dzona była na miejsca walk w pobliżu granicy 
sowieckiej. W obchodzie uczestniczyło okołe 
3.000 osób cywilnych i wojskowych. M. in. na 
uroczystości obecny był komendant wojsk fin- 
landzkich generał Sihwo. Prasa sowiecka uwa- 
ża obchód ten jako antysowiecką demonstrację 
wojskową i z tego powodu rzuca pod adresem 
Finlandji różne groźby i ostrzeżenia, 


Pogrom Chińczyków na Korei 


Koreańczycy zburzyli mach Isonsułańu chińskieśo i wymordowali 


Na półwyspie Korei wybuchły znowu 
rozruchy, które pochłonęły liczne ofiary. 
W Hejo (dawniej Pingjang) podczas krwa- 
wych starć między, Koreańczykami i Chiń- 
czykami 


ZABITYCH ZOSTAŁO 80 CHIŃCZYKÓW, 
a około 200 Chińczyków musiano umieścić 
w szpitalach. 4000 Chińczyków wreszcie 
znajduje się pod opieką policji w gmachu 
komendy policji i w klku szkołach i gma- 
chu konsulatu chińskiego. 

Rozruchy rozpoczęły się w końcu ubie- 
głeśo tygodnia, kiedy grupa Chińczyków 


zaatakowała robotników koreańskich, za- ; 


trudnionych przy budowie pewnego kanału. 
Z zemsty za to Koreańczycy dokonali w 
kilka dni później formalnego napadu na 
miasto Haijo. Tłum zbuntowanych Koreań- 
czyków zburzył prawie całą dzielnicę 
chińską  zdemołował około 100 restaura- 
cyj chińskich. Policji udało się opanować 
sytuację dopiero po 10 godzinach wytę- 
żonych wysiłków, 

Rozruchy na Korei wybuchają na tle 
współzawodnictwa między tubylcami — ko- 


600 Chińczyków 


portowych Korei, Fusanie í Czemulpo, jak 
i w stolicy Senlu, mnóstwo Chińczyków, 
jako kupców, rzemieślników, lekarzy i re- 
stauratorów. Przeludnione Chiny ekspor- 
tują swą ludność do pogranicznych państw. 
Bezustanne walki domowe spowodowały 
wreszcie, że miljony Ch.ńczyków chwyciły 
za kij wędrowny i osiędliły się w Mandżurji, 
skąd przedostały się do Korei. Tutaj dzięki 
wytrwałośc., oszczędności i żelaznej ener- 
gji, przybysze chińscy wkrótce dorobili się 
znacznego dobrobytu. Chińczyk stał się 
wkrótce bankierem i iichwiarzem Koreań- 


czyka, i jest jako taki głęboko przez kore- 
ańczyków znienawidzony. Lecz mimo to 


nie ustępuje. Ta głęboka nienawiść Kore* 


ańczyków do przybyszów chińskich jest też 
główną przyczyną ostatnich krwawych roz- 
ruchów. 

Pekin, 10. 7. (PAT.). Według nie potwier- 


dzonych wiadomości ze źródeł chińskich, Ko-. 


reańczycy zaatakowali, ograbili i zniszczyli 
gmach konsulatu chińskiego w Senlu, przyczem 
zabito 500 Chińczyków, którzy szukali schro- 
nienia w konsulacie. -Konsul generalny chiński 
schronił się w gmachu generał-gubernatora. 


Nad polskie morze! 


Wsiechała z Warszawy wycieczka kolarzy 


(o) Warszawa, 10. 7. (Tel wł). Wczoraj 
z piacu Marszałka Piłsudskiego wyjechała gru- 
pa ckoło 100 młodych kolarzy, ruszających na 
miesięczny rajd po Polsce do morza i z po- 
wrotem. Rajd ten zorganizowany jest przez 
Ośredek Wychowania Fizycznego w Warsza- 
wie, Uczestniey składają się przeważnie z ucz- 


reańczykami a przybyszami chińskiemi, w | m wyższych klas szkół średnich. 


ostatnich latach osiedliło się w miastach 
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KEGAKtOr ovapowieaziatny Stanistaw Nowakowski w toruniu Byartska Ts 
Rea. oapowieadziainy na Byaqoszcz Józet Eliasiak Mostowa 6 
Reaaktor odpowiedzialny za sprawy W M. Gaańska W. Cieszyński, 
Gdańsk Stadtgraben 6 ` 
Reaaktor oapowieaz. na Gdynie Henryk Tetzlaff, Gdynia, Grabówek 
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abOnament miesieczny wynosi 

wekspedycji mtejscowych agencjach « » a s « ep « ba o 
z odnoszeniem do domu w Toruniu 
rze: pocztę ż odnoszeniem . « . « » 


w Gdańsku przez 
¿ odbieraniem w administracji wprost 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za- | 
kładzie strajki), Administracja nie odpowieda za niedostarcznnie pisma W 
PRENUMERATA 7 
Ę stracji 2.70 zł —na pocztach już z odnoszeniem kwartałanie 9,27 zł ję 


godr. 10-tej rano. Pierwszy postój wyżnaczo: 
ny był w Wyszogrodzie. Trasa rajdu biegnie 
przez Płock, Włorławek, Toruń, Grudziądz, Ko 
ścierzynę do Gdyni. Przyjazd do Gdyni nastą- 
pi 16 bm. Po jednodniowym pobycie w Gdyni 
kciurze przeniosą się de Cepniewa, skąd od- 
bywać będą różne wycieczka w bliższą i dalszą 
okalicę. * 
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